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Niemcy nie chcą wycofać się z Nadrenii 


Propozycje Hitlera nie osiągnęły celu 
Ostatni głos ma Liga Narodów 


LONDYN, (PAT). Wczoraj 
odbyła się w Londynie narada 
4 mocarstw, sygnatarjuszy 
paktu locarneńskiego. Po za- 
kończeniu popołudniowego ze 
brania ogłoszono komunikat 
treści następującej: „O godz. 
17-ej odbyło się w Foreign 
Office zebranie delegatów mo 
carstw — sygnatarjuszy i gwa 
rantów Locarna. Obecni by- 
li: ze strony W. Brytanji min. 
Eden, lord Halifax i sir Ro- 
bert Vansittart, ze strony Fran 
cji — min. Flandin i ambasa- 
dor Corbin, ze strony Belgji 
— premjer van Zeeland i ba- 
ron Cartier de Marchienne, ze 
strony Włoch — ambasador 
Grandi. Zgodnie uznano, że 
p OCE OWE "SOON 


Min. Beck wyjechał 
do Londynu 


Minister Spraw Zagranicznych Jó 
%6f Beck wyjechał wczoraj z mał- 
żonką do Londynu. P. ministrowi 
towarzysza w podróży: dyrektor ga 
binetu ministra p. Michał Łnbien- 
ski. naczelnik wydziału prasowego 
M.S.Z. p. Wiktor Skiwski, radca 
prawny M. S. Z. p. Władysław Kul- 
ski i sekretarz osobisty p. Stani- 
sław Siedlecki. 


wkroczenie wojsk  niemiec-| 
kich do strefy zdemilitaryzo- 
wanej stanowi oczywiste po- 
gwałceniz art. 42 i 43 Trakta 
tu Wersalskiego i paktu Jocar 
neńskiego. W sprawie tej ma 
wypowiedzieć się Rada Ligi 
Narodów na wniosek Francji 
i Belgji. Dla bardziej pełnego 
zbadania sytuacji pierwsi de 
legaci W. Brytanji, Francji, 
Włoch i Belgji zebrali się na- 
stępnie jako ścisły komitet. 

W uzupełnieniu komunika 
tu o wczorajszej konferencji 
mocarstw udzielono prasie na 
stępnjących wyjaśnień: 

„Onegdaj wieczorem, po po 
siedzeniu gabinetu brytyjskie 
go, min. Eden żaprosił do sie 
bie ambasadora niemieckiego 
von Hoescha i oświadczył mu, 
że żadne określenie nie było- 
by przesadą, aby dać wyraz 
temu, jak poważnie rząd bry 
tyjski ocenia sytuację, 

Min. Eden poinformował 
ambasadora niemieckiego ofi- 
cjalnie o mającem nastąpić 
nazajutrz zebraniu państw lo 
carneńskich i oświadczył, że 
rząd brytyjski zwraca się do 
kanclerze Hitlera, aby jak naj 


- Przygotowania do Rady Ligi 


LONDYN, (PAT). W pra- 
starym pałacu św. Jakóba wre 
gorączkowa praca. Do pałacu 
zwożone są stoły, krzesła, u- 
rządzenia telefoniczne i biu- 
rowe. Po większej części są to 
przedmioty, pozostałe z cza- 
sów wszechświatowej konfe- 
rencji ekonomicznej 1933 r. 

Łiczni robotnicy dokony- 
wują w pokojach pałacu, od- 
danych na użytek Rady Ligi, 
przeróbek i zmian. Pośpiesz- 
nie urządzane są kabiny tele- 
foniczne dla dziennikarzy. 


Liczba delegatów, wraz z 
personelem sekretarjatu Ligi 
wyniesie około 150 osób, a 
liczba dziennikarzy  conaj- 
mniej 200 osób. W sali, w któ 
rej odbywać się będą posie- 
dzenia Rady w t. zw. pokoju 
bawialnym królowej Anny, 
stoi pośrodku olbrzymi stół w 
formie podkowy. 

O dopuszczeniu publiczno- 
ści nie może być mowy, gdyż 
miejsc na sali, poza delegata- 
mi i urzędnikami, nie wystar- 
czy nawet dla całej prasy. 
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wskutek okupacji stre- 
zostały 


W zwiazku z sytuacją wytwo rzon 

fy zdemilitaryzowanej przez wojska niemieckie, 

przegrupowanę niektóre, bata Ijony francuskie. Na zdjęciu 

naszem: 165-y bataljon: w ch wili opuszczania Metzu .w mar 
- szu ku -fortyfikacjom. 


prędzej uczynił dobrowolny | von Hoesch odwiedził. min. 
gest, mogący się przyczynić | Edena i.z polecenia kanclerza 
do ułatwienia porozumienia j Hitlera zakomunikował, iż 
międzynarodowego. rząd niemiecki nie może wda- 
Min. Eden wystąpił z pro-| wać się w dyskusję eo do 
jektem takiego dobrowolnego | trwałego lub czasowego ogra- 
przyczyniania się Niemiec do | niczenia  Suwerenności Nie- 
osiągnięcia załatwienia spra-| miec w Nadrenji. Ożywiony 
wy, a mianowicie, aby dowieść | jednak pragnieniem ułatwie- 
dobrej woli Niemiec pożąda-| nia rządowi 
ne byłoby, by kanclerz Hi- 
tler wycofał wojska niemiec- 
kie z Nadrenji, pozostawiając 
tylko niewielką ilość „symbo 
liczna“, aby wojsk tych nie 
powiększał i aby strefy nad- 
reńskiej nie fortyfikował co- 
najmniej przez okres rokowań 
nad ewentualnym paktem i u- 
regulowaniem stosunków mię 
dzynarodowych. 
czynienie się do ułatwienia sy 
tuacji międzynarodowej. 
Wczoraj po południu przed 
rozpoczęciem się konferencji 
państw |locarneńskich amb. 
| E | 


kich, kanclerz Hitler 


W związku z konferencją londyń 
ską w Berlinie ogłoszono urzędowy 
komunikat, wyjaśniający motywy 
zajęcia Nadrenji. W komunikacie 
tym podano m. in.: 

„Niemcy obsadziły własny obszar 
szczupłą załogą przedewszystkiem 
głównie dlatego, aby francnskiemu 
rządowi, a zwłaszcza narodowi fran 
cuskiemu nie dać zadnego pretek- 
stu do obawy, że Niemcy wywiera 


Senat zatwierdził pakt z Sowietami 


nie dając nawet pozoru, że ustąpi pod presją obcego mocarstwa 


PARYŻ, (PAT). Wczorajsze 
posiedzenie Senatu poświęco- 
ne było niema] w całości spra 
wie ratyfikacji paktu francu- 
sko - sowieckiego. Przypom- 
nieć należy, że po wpisaniu 
iej sprawy na porządek dzien 
ny obrad Senatu dwóch sena- 
torów, mianowicie Lemery 1 
Henri Haye zgłosili nhio o 
odroczehie obrad nad projek- 
tem, zmierzając w ten sposób 
do uniemożliwienia ratyfika- 
cji w obecnej kadencji. 

Na początku wczorajszego 
posiedzenia przewodniczący 


Senatu sen, Berenger zwrócił 
się do obu senatorów z ape- 
lem. prosząc ich w imieniu ca 
tej komisji, by wycofali swo- 


wstrzyma się od głosowania, 
Senator Berenger postawił 


W odpowiedzi na to Taa] 
wówczas wniosek uznania 


no sen. Have. jak i sen. Leme- 
ry oświadczyli. że aczkolwiek 


francuskiemu! 
przyjęcia propozycyj miemiec | 
wyja- | 


która uznana została za niewystarczającą 


w dalszym ciagu są przeciw- 
nikami paktu francusko - so- 
wieckiego. jednakże wobce 
kroku Niemiec nie chcąc da- 
wać światu widowiska razdar 
cia wewnętrznego w społeczeń 
z. i stwie  francuskiem. wycofują 
Ty zdemilitaryzowanej, Sena: swoje wnioski, podporządko- 
francuski nie może dawać na- wując się woli większości ko- 
wet pozarów, że ustępuje pod łegów. 

presją obcego mocarstwa ij Sen. Lemery dodał poza 
zrzeka się wyznaczonych od-| tem, że pójdzie tak daleko, iż 
dawna dyskusii nad projek-| nie bedzie głosował przeciw- 


je wnioski. 

„Nazajutrz po rozdarciu 
przez Niemcy irakiatu locar- 
neńskiego — oświadczył sen. 
Berenger — i po wprowadze- 
niu przez nich wojsk do stre- 


` 


nagłości sprawy, który został 
przyjcty niemal  jednomyśl- 
nie. bo tylko 5 czy 6 głosów 
bylo przeciwnych. Następnie 
w obszernym referacie przed- 


stawił opinję komisji spraw 
. t 
zagranicznych sen. Le Troc- 


quer. W imieniu rządu zabie- 
rał głos w dyskusji minisier 
Paul-Boncour. 

W głosowaniu Senat zatwier 
dził pakt z Sowietami więk- 
szością 233 głosów. przeciw 
-q 


śnia w następujący sposób 
swe intencje: 

Aby przywróceniu suweren: 
ności niemieckiej w Nadrenji 
nadać charakter „symbołicz= 
ny“, zakomunikowano atta« 
ches wojskowym Francji i W, 
Brytauji. w Berlinie liczbe 
wojsk niemieckich, jakie na 
stopie pokojowej stacjonowa» 
ne będą w garnizonach w Nad 
renji. Ta liczba nie będzie o- 
hbecnie zwiększona. Nie jest 
zamierzone _ stacjonowanie 
tych wojsk wpobłiżu granie 
francuskiej i belgijskiej. 

Powyższe wyjaśnienia kan- 
clerza Hitlera zostały zakomu 
nikowane przez min. Edena 
na  wczorajszem  źebrantn 
państw locarneńskich. Aczkol. 
wiek stanowisko poszczegół- 


nych mocarstw, biorących u- 


"dział w konferencji, nie jes 


jeszcze wobec powyższych wy, 
jaśnień Hitlera uzgodnione. to 
jednak zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, że wyjaśnienia 
kanelerza Niemiec nie zostały, 
uznane za dostateczne. 

W tych warunkach okazało 
się. że odkładanie posiedzenie 
Rady Ligi Narodów nie było- 
by celowe. 

Nadzwyczajna sesja Rady 
Ligi Narodów odbędzie się 
przeto, jak było przewidzia- 
ne, w sobotę. 


ja na Francję jakikolwiek nacisk, 
aby doprowadzić do rokowań w 
niegodnych okolicznościach. 

Poza tem Niemcy uczyniły najbar 
dziej wspaniałomyślną propozycję, 
mającą na celu pspokojenie Euro- 
PY. 

Propozycja ta nabiera specjalne- 
go znaczenia przez to. że pochodzi 
od niemieckiego rządu narodowe= 
go, posiadającego całkowite zanta« 
nie narodu i który przez to działa 
z najwyższego zlecenia tego naros 
du. 
Rząd Rzeszy nie chce niczego wię 
cej, jak tylko wejść z Francją i in- 
nemi enropejskiemi mocarstwami 
w układy nad realizacją planu pe 
koju. Aby zaś nsunąć z psychiki 
narodu francnskiego wszelki pozór 
nciążliwego faktu dokonanego, czy 
też zagrożenia, rząd Rzeszy przepro 
wadził ponowne uzbrojenie swego 
własnego obszaru w formie, która 
faktycznie może być nznana tylko 
za symboliczną. 

Rząd Rzeszy gotów jest w dal- 
szym ciągu, jeśli to będzie uznane 
za pożyteczne. zobowiązać się, na 
czas trwania układów, nie przepro- 
wadzać pod tym względem żad- 
nych zmian pod warunkiem podob- 
nego zobowiązania ze strony fran- 
cuskiej i belgijskiej. 

Jeśli jednak wyżej wyłuszezony 
pogląd nie zostanie przyjęty przez 
inne rządy, wtedy oczywiście rzą 
niemiecki cofnie swe propozycje, 
i opierając się na zaufaniu, wierno 
ści i ofiarności naródu niemieckie 
go wybierze raczej honorowe odo- 
sobnienie, niż dalsze bytowanie, ja 
ko upośłedzony naród w. zespolę 


f nereh narodów“. 
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E- 
Spowiedź 
psa 


Przewracałem się w łóżku z 
boku na bok. Pies podwórzo- 


uwiązany przy budzie wył 

tak żalośnie, że nie moglem 
amrużyć oka. 

Czego on tak wyje? 

Zacząłem nadsłuchiwać i zda 
wało mi się, że usłyszałem w 
tem wyciu słowa: „Strzeżcie 
się kobiet!... uuuu.. Strzeżcie 
się kobietl... Uuuu.. 

Zacząłem słuchać uważniej. 
I nie wiem dotychczas czy to 
był sen, czy jawa, ale usłysza 
łem wyciem opowiedzianą ża- 
łosną spowiedź pga... 

* 


; EA już u szczytu karje- 
ry... Mo 


łem zajść jeszcze wy- 
żej, gdyńz nie to, Że... 

Ale opowiem wszystko od po 
czątku. 

Karjerę zrobiłem przez pro- 
tekcję, stałem sobie pewnego 
razu pod latarnią i spotkalem 
starego psa policyjnego, który 
jeszcze znał moją matkę. 

— Chcesz zostać psem poli- 
cyjnym? — spytał mnie. — Za 
proteguję cię u nas. Może cię 
przyjmą do służby państwo- 


"J y 

godziłem się nieodrazu. Du 
Żo nasłuchałem się o biedzie u- 
rzędników państwowych i wy* 
raziłem pewne wątpliwości. 

— Słyszałem, że w służbie 
OE, głodują? 

—Bujda! — oburzył się sta- 
ry pies policyjny. — W służbie 

nstwowej głodują tylko lu- 

zie, Ale nas psów cia bar 
dzo dobrze. 

Po namyśle zgodziłem się. 
Pobiegłem ze starym przyja- 
cielem do koszar, tam mnie o- 
bejrzeli, wzięli do szkoły, tre- 
sowali mnie przeszło rok i wre- 
szcie z oa , dyplomowa- 
nym psem policyjnym. 

dr AEA mi się doskonale. 
Z dumą spacerowałem po uli- 
cach miasta, a oczy wszyst- 
kich suczek zwracały się w mo 
ją stronę. Bo tak już jest na 
éwiecie, że urząd kobiecie im- 
ponuje. 

Stary pies, który mnie zapro 
tegował, ostrzegał mnie nieraz: 

— Nie zawracaj sobie łba su 


kami. Pilnuj tylko służby, sta- | gą 


raj się, to zajdziesz daleko... 

Rzeczywiście karjera moja 
zapowiadała się świetnie. Na 
wystawie psów policyjnych 
dostałem medal... 

Ale pewnego dnia... 

Ten dzień był najpiękniej- 
szym dniem mojego życia i za 
razem najfatalniejszym... 

Ścigałem właśnie  niebez- 
piecznego przestępcę i nagle za 
uważyłem przed wystawą sucz 
kę — istny cud! 

Co za oczy, jakie nóżki! A 
morda? Wściec się można! 

Tak zalotnie fajtała ogon- 
kiem, że zapomniałem o całym 
świecie. 

Obwąchałem ją dokładnie i 
wyznałem jej milość.. A po- 
tem... złączył nas czuły uścisk, 
którego nigdy już nie zapom- 
nę... 

Zazdrośni rywale przygląda 
li się nam zdaleka. Każdy z 
nich tak samo pragnął mojej 
suczki, ale nikt nie ważył się 
podejść ze względu na mój u- 
rzędowy charakter. 

Umówiłem się z suczką na 
następny dzień... Byłem szczę- 
śliwy. 
Ale ta chwila szczęścia zwi- 
chnęła całą moją karjerę, W 
czasie miłosnego upojenia stra- 
ciłem trop przestępcy, którego 
ścigalem i wróciłem bez nicze- 


go do domu. 


Na wczorajszem posiedzeniu 
Senatu omawiano budżety Mi. 
nisterstwa Wyznań Religij- 
nych i Oświecenia Publiczne- 
go, Długów Państwowych, 
Rent i Emerytur i Monopoli 
Państwowych. Obradom przy- 
słuchiwał się w loży prof. Zie- 
liński, a na galerji byt obecni 
członkowie Polskiej Akademi 
Literatury: pp. Kaden-Ban- 
drowski, Stalf i Rzymowski. 
GŁOS O CZESNEM. 
Pierwszy zabrał głos sen. 


Prosty człowiek potrafi nie- 
jednokrotnie myśleć daleko 
trzeźwiej, niż całe plejady po- 
lityków śledzących wydarze- 
nia na szerokich horyzontach 
międzynarodowych. Nie dziw- 
nego, że bardzo często, w naj- 
ważniejszych momentach, za- 
pytujemy prostego, szarego 
człowieka o jego zdanie i po- 
glądy na poszczególne wyda- 
rzenia. 

Ostatnie wia jakie ro- 
zegrily sie w Nadrenji, wystą 
pienie Hitlera, wypowiedzenie 
traktatu lokarneńskiego, wy- 
wołały w całej Europie burzę 
zapamiętałych dyskusyj. Pol- 
ska znajduje się w tem osobli- 
wem położeniu, że wypadki ja 
kie rozegrały się na terytor- 
jum eaa dotykają i 
nas. 

Co o tych wydarzeniach mó 
wi szary człowiek? Jak oceuia 
on dzisiejszą sytuację europej 
ską i jak zapatruje się na spra 
wę pokoju międzynarodowe- 
go? 

MAJSTER BLACHARSKI 
PRZEWIDUJE ŚWIATOWĄ 


BURZĘ. 


P. Tadensza Simę, majstra bla- 
charskiego, spotykamy przy pracy 
na ulicy Grzybowskiej. Początkowo 
zwraca Się do nas w sposób niedo- 
wierzający ł oświadcza: 

— A cóż ja, prosty człowiek, wie- 


dzieć mogę więcej od pana, skoro ' 


pan tylko tem się zajmnje i wie na 
pewno dażo więcej ode mnie?... 

Na zapewnieule nasze jednak, że 
idzie nam o poznanie opinji publicz- 
nej i zorjentowanie się, jakie prądy 
uurtują wśród ludzi pracy, odpowia- 


- Mojem zdaniem, zanosi się tu- 


Beczkowicz omawiając dokład 
nie budżet Ministerstwa O- 
światy. Przechodząc do spraw 
opłat akademickich, mówca za 
znacza, że młodzież występuje 
ostatnio yo wysokim 
opłatom. Akademicy nie są za- 
dowoleni z obecnej formy ulg 
indywidualnych i żądają po- 
wszechnego obniżenia oplat. 
System ulg indywidualnych 
nie jest wygodny albo dla za- 
możniejszych, którzy ulg nie 
uzyskują albo też dla tych, 


taj na wielką burzę. Hitler przez 
ładnych parę lat narzekał, że cały 
świat się zbroi, że Niemcom zabra- 
niają się zbroić, że Enropa chce 
gwałtem Niemcy zgnębić. Reznitaty 
tych narzekań oglądaliśmy jnż wcze- 
śniej. Pierwszy raz zaskoczył nas 
Hitler, kiedy dowiedzieliśmy się, że 
postawił na nogi armję regularną i 
powołał pod broń kilka roczników. 
Jakkolwiek wiadomo było, że Niem- 
com nie wolno się zbroić I ntrzymy- 
wać stałej armji, to przecież wszyst- 
kie narody nie powiedziały ani sło- 
wa i pogodziły się z faktem. Mówi- 
ło się wtedy, że Hitler zaskoczył ca- 
ły świat. Prosty człowiek, który nie 
ma dużo nanki, ale myśli tylko tak, 
jak go rodzice nanczyli, nie może się 
jednak z takiemi rzeczami szybko 
pogodzić. Mnie się to wydawalo 
dziwne, że niema na to żadnej rady, 
a przecież wszystkie narody jakby 
się pojednały, toby większą siłe 
stworzyły, nic całe Niemcy razem. 
Ale.. stało się. W każdymbądź razie, 
inż wtedy trzeba było się spodzie- 
wać, że Niemcy nie zrezygnują 
z dalszych swoich pretensyj i jeśli 
udało się im jedno, to myśleć będą 
i o dalszych swoich sprawach. 
Nadeszła też i chwila, kiedy to 
wszystko sprawdziło się. Nie uprze- 
dziwszy nikogo, Hitler kazał woj- 
skom niemieckim zająć Nadrenię i 
powiedział znów do Europv: Stało 
się! Nie chcieliście mi dać dobrowol- 
nie, to zabrałem sam i nic mi teraz 
nie poradzicie! | co tu można jeszcze 
więcej powiedzieć? Jak udało mu się 
dwa razy, to uda mu się i więcej, 
aż dopnie swego. A wszystkie naro- 


|dy tymczasem jeździć będą do Ligi 


Narodów i gniewać się. Tylko wy- 
daje mi się, że z tych wszystkich 
gniewów, Hitler dobrze się tylko na- 
śmieje... 

Korzystając z rozmowy, jaka toczy 
się na przystankn tramwajowym 
obok Dworca Wiłeńskiego, miesza- 
my się do dyskusji i zapoznajemy 
się z trzema rzemieślnikami: p. Jó- 
zefem Nadwornym, Antonim Wasi- 
lewskim i Kajetauem Bryłą. Wszy- 
scy trzej są mistrzami cechowymi 


Z całego Świata 


AMERYKA WSTRZYMAŁA 
URLOPY 


Departament stanu przesłał do 
waski w placówek dyplomatycz- 
nych Stanów Zjednoczonych w Euro- 
pie rozporządzenie, aby nie udziela- 
no urlopów urzędnikom ambasad, po 
selstw i konsulatów bez szczególnie 
ważnej potrzeby. Departament stanu 
wyjaśnia, że tego rodzaju zarządze- 
nie jest wydawane zawsze. gdy poło 
żenie wymaga szczególnej czujności. 
JAPOŃSKA POLITYKA 
ZAGRANICZNA. 
W kołach dobrze poinformowa- 


Moi szefowie doszli do wnios 
ku, że jestem nic niewartł i zde 
gradowali mnie do roli zwykłe 
go podwórzowego psa... 

A moja ukochana suczka 
przyszla nazajutrz. Gdy zoba- 
czyla, że jestem tylko zwyk- 
łym podwórzowcem, że siedzę 
na łańcuchu przy budzie, 
szczeknęła pogardliwie, podnio 
sła nóżkę podpisała się na pło 
cie i odeszła nie patrząc na 
mnie. 

Złamała mi karjerę i złama- 
ła mi serce. Ludzie mają rację, 
że przez ród niewieści schodzi 
się na psy... 

Strzeżcie się kobiet! uuuu.... 
Strzeżcie się kobiet! 

Napoleon Sadek. 


nych mówią, że w dziedzinie polity- 
ki zagranicznej Hirota prowadzić 
będzie akcję, mającą na celu umoe 
nienie położenia Mandżukuo, znor- 
malizowanie stosunków pomiędzy 
Japonją, Mandżukuo, i Chinami, a 
także pomiędzy Japoują, Mandżur- 
ją a Z.S.R.R. Hirota dążyć będzie do 
tego, aby uzyskać dla Japonji ryn- 
ki zbytn, a jednocześnie i niezbęd 
ne surowce. 
POWÓDŹ W AMERYCE 

Tajanie śniegów w  Wschoduich 
Stanach Ameryki Północnej New - 
Hnmpshire, Vermont, Maine, Pensy|- 
wanja, Massachussetts, Connecticut, 
Nowy Jork i New Jersey, spowodo- 
wało wylew rzek, pociągając za so- 
bą znaczne szkody i straty. 

Zarejestrowano liczne ofiary w lu- 
dziach. W stanie Nowa Anglja licz- 
ne miejscowości stoją pod wodą, za- 
topione są również tory kolejowe, 
mosty i domostwa. Komunikacja ko- 
lejowa z tym stanem jest przerwa- 
na. 


FAŁSZYWE MONETY BILI 
IENN 


ENNICY. 


Aresztowani zostali wczoraj na- 
czelny dyrektor Mennicy w Biało- 
grodzie Milivoj Boskovic oraz głów 
ny buchalter Mennicy Kosta Dżor- 
dżewicz. Powodem aresztowania 
było wykrycie przez policję faktu 
bicia fałszywych monet 50-0 dina- 
rowych ua rachunek Boskovica i 
Dżordżewicza. Według dotychczaso- 
wych obliczeń, wysokość strat skar 
bu państwa wynosi 500 tys. dina- 
rów. r 


j 


Z O a 


którzy nie mogą się wykazać 
postępem w nauce. 
WAGA OŚWIATY 
DLA KRAJU 

Następnie przemawiali sen. 
Miklaszewski i sen. Chrzanow 
ski, który uskarżał się na upo 
śledzenie szkolnictwa na Po- 
morzu. Sen. Fleszerowa doma- 
pala się zwiększenia wydat- 

ów na oświatę pozaszkolną. 
Sen. Młodkowski wskazywał 
na konieczność zaopiekowania 
się nauczycielstwem. Mówimy 
E a 


Co myśli szary człowiek 


o możliwościach nowej wojny? 


i spotkawszy się tylko przypadko- 
wo, postanowili pomówić trochę o 
polityce. 

Pan Józef Nadworny, cieśla, 

jest naogół bardzo małomów- 
ny, ale oświadcza: 
Bliżej nam już tera do 
wojny, niż do spokoju. Pamię 
tam, jak ojciec nam zawsze o“ 
powiadał, że nowa wojna, tak 
czy inaczej, wyjść musi od 
Niemca. I na to się teraz zano- 
si. Jak Hitler wszedł do Fran- 
cuzów to i pójdzie dalej. On 
się, widać z tego, nikogo już 
nie boi. 

— A myśli pan, że Liga Na- 
rodów nic tutaj nie pomoże? 
— zapytujeimy. 
cóż ona może pomóc? 
Tak, jak i Abisynji pomogła! 
Uchwalili tam niby jakieś 
sankcje, zabronili wywozić 
różnych towarów, a tymcza- 
sem Włochy tłuką ten biedny 
naród, ile wejdzie i nie myślą 
nawet o tem, żeby się czego 
obawiać: 

WSZYSCY SIĘ BOJĄ! 

Zdanie swego kolegi prn Þar- 
ta zdecydowanie p. Kajetan Bry- 
a. 

— Tak, proszę pana! Na te Ligę, 
to i niema co dużo liczyć. Każde pań- 
stwo boi się dzisiaj wojny, to i sie- 
dzi spokojnie. Póki kogo nie rnszą! 
A jak już rnszą, to znowu naród 
wie, że zostanie sum, bo nikoma nie 
będzie się chciało nadstawiać swo- 
jej skóry dla innych. 

— Sądzą więc panowie, że na po- 
kój w Europie liczyć nie można? 


WOJNA ZA PASEM, 

— Mało tego, proszę pana! Spodzie- 
wamy się, że wojna jest już za pa- 
sem! Niemcy nie dadzą sobie wy- 
rwać tego „prymu”*, który dzierżyli 
od dawien dawua. Wojna mnsi nie- 
dingo wybuchnąć i to bardzo cięż- 

a 


Trzeci wreszcie rozmówca nasz, 
p- Antoni Wasilewski zajmnje się 
wyłącznie sprawą Polski, 


MYDLFENIE OCZU. 

—Wydaje mi się — mówi — 
że i te zapewnienia Niemców 
o zrzeczeniu się pretensyj do 
naszego morza, to też mydle- 
nie oczu, żeby nas tylko uśpić, 
a potem znienacka napaść. Mo 
jem zdaniem, Polacy powinni 
być bardzo czujni. Nie powin- 
niśmy się wtrącać do całego 
świata, ale też nie powinniśmy 
zasypiać naszego interesu nad 
morzem. Tam musi być dobra 
obstawa. Wojska nasze powin 
ny stać twardo na granicy mor 
skiej i przygotować się do każ 
dego napadu. 

Tyle mówią prości, szarzy 
ludzie. 

Nie zamierzamy na tem miej 
scu wdawać się w rozpamięty- 
wanie i roztrząsanie ich uwag. 
Wystarczy, że stwierdzimy, że 
te proste rozumowania są du- 
żo mniej skomplikowane niż 
rozmowy dyplomatyczne na 
forum Ligi Narodów i że ję: 
zyk ludzi prostych łatwiej 
przemawia nam do przekona. 
nia, niż wszelkie sankcje, blo- 
kady gospodarcze i inne noty 
dyplomatyczne, 


| Bolączki wychowania i oświaty 


Dyskusje w Senacie nad budżetami Oświaty, Rent, Diugów i Mononoli 


coraz częściej, oświadczył sen. 
Młodkawski, o wyścigu zbro=* 
jeń. Jest również wyścig 
kształcenia i wychowania dzie 
cka. W niektórych państwach 
powiększa się ilość łat nauki 
obowiązkowej. tak ej 
chwili nie możemy dziś my- 
śleć o cofaniu się na ten płan. 
Byłaby to klęska dla tab 


narodowej. 


SZTUKA I.. UBOGA 
KREWNA 


Sen. Sieroszewski prezes A- 
kademji Literatury domaga 
się opieki nad sztuką, której 
nie można traktować w budze- 
cie, jak „ubogiej krewnej”. 
Popiera te wywody sen. Ja 
strzębowski. 

Sen. ks. Łobodycz omawia 
obszerne zagadnienie szkolnie 
twa ukraińskiego i domaga się 
przywrócenia języka ukraiń- 
skiego w szkolnictwie. 

Sen. Schorr domaga się 
zwiększenia szkół, w których 
niema wykładów w sobotę i 
popierania szkolnictwa ży- 
dowskiego. 


JAK POWINNA BYĆ 
WYCHOWANA MŁODZIEŻ? 


Następnie zabrał głos sen. Zbiere 
ski, który domaga się nprzystęp* 
nieuia szkół średnich i wyższych 
najszerszym warstwom. W Anglii 
w r. 1932, 2.325 akademików wyszło 
ze szkół powszechnych, co stano 
66,3% wszystkich maturzystów, © 
24 procent wpisanych na wyższe u“ 
czelnie. Każdy zdolny młodzieniec 
w Anglji może dotrzeć do Oxfordu 
(najsłynniejszego , uniwersytetu). 
Podstawowem zadaniem szkoły 
jest wychowanie. Świadectwa doje 
rzałości należy wydawać przy za- 
stosowaniu ostrzejszego wyboru 
Maturzyści wykazują nieraz brak 
podstawowych wiadomości o Świe< 
cie. 

Jednak ważniejszą sprawą, niż 
brak tych wiadomości jest zachowae 
nie się młodzieży na uniwersytetachu 
Takie wypadki, jak uiszczenie kwe- 
stury, bójki, świadczą, że wycho* 
wankowie szkół średnich błądzą I 
ulegają szkodliwym wpływom. Nie 
można opierać wychowania państwo 
wego na okólnikach i organizacjach 
narzucanych z góry. 

Nowa szkoła polska, wywodzi da- 
lej seu. Zbierski musi wychowywać 
jednostki obywatelsko wyrobione. 


DŁUGI, RENTY 
I MONOPOLE 
Po zakończeniu dyskusji za- 
bral głos min. Świętosławski, 
któcy odpowiedział na sprawy, 


poruszone w toku rozprawy. 
Zkolei Senat rozpatrzy bud 
żety: Długów Państwowych, 
Rent i Emerytur, oraz Mono- 
oli. 

Dziś ostatni dzień rozprawy. 
budżetowej. Na porządku 
dzicnnym budżet Ministerstwa 
Skarbu, ustawa skarbowa oraz 
głosowanie. 


POSIEDZENTE KOMISJI 
ADMINISTRACYJNO - SA- 
MORZĄDOWEJ 
Komisja administracyjno- 
samorzadowa Sejmu na posie- 
dzeniach w dniach 10, 11 i 12 
marca b. r. rozpatrywała pro“ 
jekt ustawy o uposażeniach w 
samorządzie terytorjalnym re- 
ferowany przez pos. dr. Kroe- 
bla. Przedyskutowano i przy- 
jęto w drugiem czytaniu czte- 
ry pierwsze rozdziały projek- 
tu, przyczem wprowadzono do 
projektu szereg poprawek. 
Poza tem w dniu 12 marca 
przyjęto w trzeciem czytaniu 
projekt ustawy dyscyplinar= 
nej dla fnokcjonarjnszów sa- 
morządowych. Sprawozdawcą 
na plenum Sejmu wybrano pos 
Krnkowskiego. 

Wreszcie dokonano wybor 
drugiego zastępcy przewodni* 
czącego komisji w osobie dr. 


Kroebla. 


Marzee 


14 


Sobota 
Leona bisk. 


Podgórzanie 
Wszyscy 
W centrum 


Podgórza 
Rynek Główny 12 


największa, najlepsza 


Wynożycialnia książek 
e 
TĘPIENIE SZCZURÓW 


(deratyzację) 
Fealności, fabryk takżę na prowincji, 
specjalnym sposobem, oraz odczysz- 
anie mieszkań z plnskiew i innych 
szkodników przeprowadza 


Drogerja Braci FINDER 


KRAKÓW, RYNEK GŁ. 12. 
(Stacja tępienia szkodników) 


KARNISZE STYLOWE, 


oprawa obrazów, 

gobelinów, 

oraz lustra szlifowane 
Wykonuje najtaniej 


KLIPSTEIN 


Kraków, Dietłówska 87 
(róg Starowiślnej) Tel. 176-45 M ZZZZZŻZZZZZZZZZZZ— 


OBUWIE 


Wszelkiego rodzaju tak: spacerowe, 
Wieczorowe, sportowe, na chore nogi, 

© polowania, jakoteż buty z chole- 
Wami ofiserskie i do konnej jazdy 


Poleca so składu i na zamó- 
wienia po cenach niskich 


Pierwszorzędny jn 
ipracownia obuwia 


HATA WĄSIK came, W, KAPERA 


Kraków, ul. św. Tomasza 29 
Specjalny dział reperacyjny 
do dyspozycji P. T. Klienteli. 


WYTWURNIA LAMP 


ELEKTRYCZNYCH 


Józefa Terleckiego 


Krąków, Łobzowska 11 
~ — Ceny fabryczne. — 


ROWERY 


$ramofony, płyty oraz wszelkie 
Części składowe zakupisz 
najtaniej w nowootwartym 
sklepie rowerowym 


„MELODJA” 


KRAKÓW 
UL. STAROWIŚLNA 19 


(naprzeciw kina „Uciecha“) 
Telefon 139.64 


Uwaga na adres: „Melodja* 
e 


ba aue 


NAGNIOTKI 


nawet zastarzale stracisz 
smarując je pastą 
Z apteki pod Złotą Koroną 
W Krakowie, Rynek Gł. L. 22, 
Cena pudełeczka 33 gr. 


UWAGA! 


Na nadchodzący sezon wiosenny 
wykonnję wszelką garderobę 
męską z własnych i powierzo- 
nych materiałów, wedłng najnow- 
szego kroju. Dla PT. Urzędni- 
ków warunki dogodne. 


Ceny niskie. 


Leon PIPERSBERG 


Kraków, Starowiślna 60 
Telcfom 128-53 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Dziecko pożarte przez robactwo w Dabiu 


Wprost wierzyć się nie chce że 
na peryferjach Krakowa gnieździ 
się niebezpieczne siedlisko za- 
razy, że trzeba tylka nieszczęś- 
liwego zbiegu okoliczności, by 
całe miasto ogarnięte zostało 
jakby mackami polipa. 

Mowa tu o barakach miejs- 
skich w Dąbiu, przeznaczonych 
dla biedoty. Zdawałoby się, że 
właśnie baraki miejskie winny 
stać pod ekiem władz sanitar- 
nych i że właśnie w barakach 
miejskich winna panować czys- 
tość. Tymczasem tak nie jest. 


Dla zilustrowania „powyższych 
uwag niechaj posłuży fakt. 

jednej stancji w baraku w 
Dąbiu gnieździ się kilka rodzin. 
Ogółem 15 osób. Wśród tych 
rodzin znajduje się rodzina 
Wernerów. Wernerowa przed 3 
miesiącami urodziła dziecko, 
które dostało stałe pomieszcze: 
nie w kącie stancji. 

Wczoraj to dziecko zmarło. 
„Zmarło” to nieścisłe wyrażenie. 
Dziecko leżało w  łachmanach 
na ziemi, w brudzie, w gnoju 
Całe ciało dziecko to jedna 


wielka rana. Powiedzmy w koń- 
cu choć się wszystko wzdryga: 
dziecko zostało poprostu pożarte 
przez wszy i robactwo. Ot — 
naga prawda. 

Apelujemy stanowczo do fi- 
zyka miejskiego tego rejonu. by 
jaknajrychlej przeprowadził ins- 
pekcję w barakach miejskich w 
Dąbiu. 

Bo jak napisaliśmy na wstę- 
pie: może z 
wielkie niebezpieczeństwo dla 
Krakowa. 


400 robotn.z huty Ghazana wyrzuconych na bruk 


W Krakowie przy ul. Lipowej 
3 mieści się huta szkła „D. Cha- 
zan i Ska“. W tej to hucie pra- 
cuje 400 robotników, w tem 150 
mających na utrzymaniu rodzinę. 

Przed 2 tygodniami właści- 
ciel Chazan pod pozorem że 
chce przeprowadzić w hucie 
remont, — wypowiedział pracę 
wszystkim robotnikom. 


Tymczasem okazało się, że 
był to podstęp, który zamierza 
wynająć innych robotników za 
mniejszym wynagrodzeniem. 

W tej sprawie została zwo- 
łana konferencja u Inspektora 
Pracy. Na tej konferencji Cha- 
zan oświadczył, że cofa wypo- 


wiedzenie umowy zbiorowej. — 
Konferencja ta odbyła się 5 go 
marca, a w dwa dni p RR RCK bo 


FILJE: 
ulicaśw. Jana 5. 

» Dunajewskiego 9 
Rakowicka 12. 
Lelewela 17. 
Mogilska 16. 

„ Lwowska 48. 
Podgórze Rynek 13. 
ulica Starowiślna 26. 


ŁŁ) 


Dział damski: 


Pańczochy ciepłe Angielskie . 0.45 
Pończochy jedwabne z wełną w kostke 0.95 
Pończochy poczwórne z praw, szwem 1.25 
Pończochy czysto wełniane j „ 1.65 
Pończochy jedwakne 0.60 
Pończochy jedw. z pr. szwem Bemherg ] sd 
Pońezochy matowe z praw. szwem 


Reformy ciepłe zimowe 4.25 
Reformy elastyczne . 0.85 
Reformy jedwabne okazja , 0.90 
Reformy jedwabne Milanes „150 
Reformy czyste welniane . „ 1.75 
Kombinncje jedwabne długie „  . 1.20 
Kombinacje jedwabne Milanes . 1.75, 2.25 
Kombinacje batystowe . „40, 1.75 
Koszule białe I kolorowe od 0.85 


Opaski damskie szerokie . .  . 165 


Rękawiczki skórkowe . 2.25, 3.50 
Rękawiczki wełniane okazja , «0. 
Rękawiczki wełniane z mankietem . 1.25 


Rękawiczki wełn. tkane z mankietem 0.80 
Rękawiczki kremowe z mankietem . 1.50 
Torebki damskie w 3 serjach 1.50, 1. 85 2.90 
Torebki kozłowe prawdziwe . 3.50, 4.50 
Pulowery modne ky 1.75 
Biustniki . . już ad 0.25 
Apaszki jedwabne’. . 1:25 


Berety okazja „ 0.45 


Co słychać ze strejkiem 
szewskim w Krakowie 


Strajk szewski w Krakowie 
trwa nadal. Jak narazie nie za- 
powiada się na zlikwidowanie 
strajku który jest niemal pow- 
szechny. Jednakże pracodawcy, 


T (Którzy nie liczyli się z wybu- 
O JZU A A 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków, ul. Gródku 2. — Telefon 173-02. — Redaktor przyjmnje od godz. 16-—17-tej 


Oddziały w Warszawie: 
ulica Czackiego 1. 


7 marca Chazan złamał w per- 
fidny sposób słowo dane In- 
spektorowi Pracy i robotnikom. 
Oto oświadczył, że podtrzymu- 
je w dalszym ciągu wypowie- 
dzenie umowy zbiorowej. 

Należy podkreślić, jak bez- 
względnie postępuje Chazan, 
który w zimie, na 2 tygodnie 
przed możnością uzyskania ze 
strony robotników zasiłków z 
Funduszu Pracy stosuje pod- 
stępny lokaut. 

Krakowskim robotnikom wia- 
domem jest, że w ubiegłym ro- 
ku w tym samym czasie Chazan, 
który posiada również fabrykę 
w Białymstoku w identyczny 
sposób postąpił z „tamtejszemi 
robotnikami, wyrzucając ich 
wraz 'z rodzinami na bruk, a 


Na nadchodzący okres wiosenny 


przypomina P. T. Klienteli 


Chem. Pralnia Fr. BĘBENKA 


że czyści chemicznie gazami dając pełną gwarancję solidnego 
wykonania powierzonej garderoby. 


Centrala: GRZEGÓRZECKA 32a — Tel. 156-07. 


FIL JE: 


ulica św. Sebastjana 5. 


Krowoderska 61. 
Zwierzyniecka 14. 
Długa 63. 


Alberta 1. Króla Belgów 8. 
Mokotowska 46. 
6.go Sierpnia 12. 


MAGAZYN KRAKOWSKI 


CENNIK: 


Rerety strzyżene . . + 0.65 
Parasolki jedwabne w choć tylko 6.25 
Parasolki klotowe . . „ 3.25 
Pończoszki ciepłe dziecinne od 0.35 
Ubranka ciepłe od 2—6 lat. 0.%0 
Chusteczki okazyjne . 0.08 
Pantofle domowe . 0.80 
Pańtofle gimnastyczne 1.20 


Dział męski: 


Kapelusze modne . + tylko 
Kapelusze welurowe tylka 3.90, i 50, 
Koszule popelinowe dobre 

Koszule popelln. jedwabne 3. 50, a. so, 
Koszule sportowe . 

Koszule flanelowe aport. 

Koszule ciapłe . 

Koszule nocne . 
Koszułe nocne surowy jedwab . 
Kalesony długie 

Kalesony lepsze 

Kalesony ciepłe 

Swetry w deseń 

Swetry wełniane . 

Skarpety Sosnawiczanka . 
Skarpety ciepłe —. 

Skarpety Fildekos 

Czapki męskie 

Czapki studenckie 


Zamiejscowym bia za pobranie po nadesłaniu Zł. 1. w znaczkach na porto. Odsprzedawcam udziela m rabat, 


"= LEON GOLDFINGER 
ULICA DŁUGA 


chem strejku i z wielką rezerwą 


odnosili się do żądań robotni- 
czych, obecnie, widząc solid- 
Inika do kin: 


Tarnopol, Ruska 11. 
Katowice, 3-go maja 7. 
Wieliczka, Rynek. 
Wodzisław, ŚJ. Rynek. 


„Adria“, Atlantic”, Capitol, 


dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich 
Ważua tylko w dniu 14 marca 1936 r. 


wprowadzając później do fabryki 
„łamistrajków”. Krakowie 
Chazanowi się taka podstępna 
akcja nie uda. 

Krakewscy robotnicy dołożą 
wszelkich starań by tak odpo- 
wiednie władze, jak i całe spo- 
łeczeństwo potępiło postępowa” 
nie Chazana, a w konsekwencji 
tego by podstępna akcja godzą- 
ca w byt robotników spaliła na 
panewce. 

Na marginesie całej sprawy 
zaznaczyć należy że huta Cha- 
zana stale otrzymuje zamówienia 
na flaszki dla Monopolu Spiry- 
tusowego. Chazan winien zrozu- 
mieć, że Państwo Polskie nie 
będzie popierać tego, klo gnę- 
ci Ich synów. 


FILJE 
na prowincjach : 


Krawaty jedwabne 
Kołnierze sztywne , 
Kołnierze miękkie 
Chusteczki męskie 


z 0.45, an 
. „a 


| 


Pońazochy sportowe , . ad 0.55 
Pończochy sportowa wełniane . 1 10 
Szelki męskie i . . od 0.75 
Statki męakie . 0.30 
Szale wełniane 1.10 
Rękawiczki zimowe . 1.60 
Parasole męskie . . . 3,50 
Pantofle domowe . . . « 0.90 
Partfele skórzane . . . - 0.65 
Koszule białe . 2 20, 2.50, 3.50 
Koszule smokingowe . 2.90, 3.50, 4 50 
Podwiązki męskie c . . „ 0.25 
Rękawiczki skórkowe , . 3.50 
Dział okazyjny: 
Kalodont . d . . 0.70 
Mydło Elida 7 kwiatów 0.45 
Puder francuski . e.25 
Mydło da golenia 0.15 
Żyletki dabre 0.08 
Ręczniki kapielowe 0.60 
Torebki panłańskie . 6.45 
Sukienki flanelowe dziecinne . a 90 
Szale wełniane w deseń +» 0.60 


Garniturki: swatr, rajtki, czapka, szal. 6.50 


RA 


ność strajkujących, w wielu wy- 
padkach okaztją już skłonności 
do rokowań. 


„Swit“ lub „Bagatela“ 


tego wyniknąć |i 


GAMOŁat = 
RRZODUJE 


na | i 
CAŁYM ŚWIECIE! 


MILKASBITTRA 2 VELMA 
DO KAZDEJ TABLICZKI DODAJEMY GLOBUS 


Z Teatru im. J. Słowackiego 
Z a 


Dzis „Judasz z Kariothu*. 
KINA 
Adria „Arcylokaj". 

Apollo „Złotowłosy brzdąc”. 
Atiantie : „Ziemia obiecana” i „We- 
sola rozwódka”, 
Bagatela „Gangsterzy“ 
ra w kratkę“. 
Capitol (Podgórze) : „Szturmowa bry- 
gada Zacharowa” i „Buster Keaton“. 
Dom Zołnierza; „Czy Lucyna to 

dziewczyna”. 
Promień ,„„Amfitrjon'. 
Sztuka: „Peter Ibbetson“. 
Stella : „Precz z teściową” i Pojedy- 
nek ze śmiercią". 
Sokół „Manewry miłosne”. 
Świt „Pan Twardowski”. 
Uelech: „Maznr*. 
Waada: ‚Jego wielka 
Zorza; „Julika“. 
Nocny dyżur aptek 
Apteka pod Złotym Słoniem Grodz- 
ka 22, pod Jagiełłą PI. Matejki 3, No- 
wowiejska Wybickiego 1, pod Trzem- 
Gwiazdami Rakowiecka 21. Sternbe- 
cha Dietla 36. 


Podgórze: Apteka pod Orłem, Plac 
Zgody 18. 


Samobójstwo na Kazimierzu 


Wczoraj na Kazimierzu w go- 
dzinach połndniowych mieszkań- 
cy domu przy ul. Koletek L. 7 
usłyszeli przejmujący krzyk, w 
następnym momencie odgłos ja- 
kiegoś ciała spadającego na 
bruk. 

Oczom przerażonych miesz- 
kańców okazał się wstrząsający 
widek. Na podwórzu leżała bez 
ruchu jakaś postać kobieca. Na- 
tychmiast pospieszono na ratu- 
nek, jednakże te się na nic nie 
zdało. Kobieta owa poniosła 
śmierć na miejscu. Wkrótce też 
stwierdzono, że desperatką jest 
40-letnia wdowa po kupcu ży- 
dowskim, Anna B. 

Dokonała ona niazwykle sym- 
ptomatycznego samobójstwa. 
= lg] Wpierw poderżnęła sobie żyły 
u obu rąk, a następnie rzuciła 
m sie z klatki schodowej III. piętra 
ponosząc śmierć na miejscu. 


irewja „Ope- 


milość“. 


Skazanie dozorczyni 
z ul. Lwowskiej 

Przed trybunałem sądn okrę- 
gowegoe karnego w Krakowie 
zasiadła wczoraj na ławie oskar- 
żonych Zofja Matusińska dozor- 
czyni domu, zamieszkała przy 
ul. Lwowskiej 25 w Podgórzu, 
oskarżona o dokonanie niedoz- 
wolonego zabiegu spędzenia 
płodu w dniu 11 marca 1935 r. 
Skutkiem tego zabiegu ś. p. 
Marja Pytel poniosła śmierć. Ra- 
zem z Matusińską zasiadła He- 
lena Niezgoda która udzieliła 
Matusińskiej pomocy oraz swego 
mieszkania przy ul. Długosza 11. 
Ponadto jako oskarżony zasiadł 
mąż ś. p. Pytlowej Stanisław 
Pytel, który namówił swą żonę 
o dokonanie tego zabiegu. 

Sąd skazał osk. Matusińską 
na 2 lata więzienia, umarzając 
karę do połowy amnestją, osk. 
Niezgodę na 1 rok, połowę da- 
rowano amnestją, zawieszono na 
dwa lata, osk. Pytla na 6 mie- 
sięcy, umarzając karę amnestją. 


Kalisy afery erotycznej 


W związku z notatką p. t. „Kulisy 
afery erotycznej * P; J. Redlich prosi 
nas o zaznaczenie, 4iż on nie był za- 
mieszany w aferę Strassberga, że nie 
był kochankiem prostytutki, jak i że 
nie stał pod oskarteniem szantażn, i 
nie szantażował Strassberga. 


CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł. — Drobne 30 groszy za wyraz. — Poszukiwania pracy 10 groszy za wyraz. 


Od. redakter | wydawca Alfred Kwiatkowski 


Drukarnia Monopol, Kraków, ul. Na Grodke 2 


Se Sosti Dumre] 


w Sądzie 

Wczoraj w Sądzie Okręgo- 
wym w Warszawie toczył się 

roces przeciwko 3 funkcjonar 
juszom VLI Komisarjatu Poli- 
cji. oskarżonym o pobieranie 
łapówek od właścicielki domu 
rozpusty przy ul. Białej 2, Fili 
piny Kozlowskiej. 

Kozłowska według aktu os- 
karżenia miała się im opłacać, 
ry w ten sposób uchronić się 
od rewizyj sanitarno-obyczajo- 
wych jak i przed.odpowiedzial 
nością za czerpanie zysków z 
nierządu. W charakterze świad 
ków m. in. zeznawały dwie 
„wychowanki” Kozłowskiej — 
prostytutki Szyber i Owcza- 
rek, które w toku dochodze- 
mia wniosły wiele materjału o- 
bciążn jącego. 

Na wczorajszej rozprawie o- 
bydwie jednak zmieniły swe 
Acne, . 

opierając 
Kamiński gali 
nie obu kobiet 


GLY KUPUJEMY ZEGAREK... 

Niedaceniamy roli zegarka. Mierzymy czaa 
ma mniej więcej”. Źle chodzący zegarek 
fet w Polsce zjawiskiem bardzo ezęstem, 
Riema] oayninnem. A przecież właściwa mia 
re czasu ta rzecz tak piękna, tak kulturele 
ma! Punktualność — jesi grzecznością kró- 

, mówi znane powiedzenie. Ha. nie ma- 
my króla, kiorego muglibyśimy oaślzdować .. 
Aie skomplikowane życie w maga ud nas 
| TEL ALE na każdym kroku, Wnioseki - 
tosty. Otu, gdy kupujemy zegarek — kn- 
Bejmy tylku doskonały precyzyjny Record. 

em inny aie dorównz temu  arcydziełu 
sawajcarskiej sztuki zegurmiatrzowskiej, Re- 
word... Chyba wedlug tego zegarka królowie 
są pumktualci... Ez 


oskarżenie prok. 
azal aresztowa- 


Aresztowanie świadków!j 


Przy drzwiach zamknietych 


Nowak tłumaczy pobudki swej potwornej zbrodni 


Sensacyjna sprawa Marja- 
na Nowaka, oskarżonego o za. 
bójstwo swego przyjaciela 
Sergjusza Pietrasiewicza, 
wzbudziła niezwykle zainie- 
resowanie, ze względu na 
specyficzne podłoże zbrodni. 

Dowody. zebrane przecież 
w toku śledztwa, wskazują, iż 
między młodzieńcami zakwi- 
tła uienaturalna miłość, mi- 
łość ze wszystkiemi jej cecha- 


BAJ 
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MYJĄC SIĘ, 


Już ed wieków kobiety 
wiedzą, że elejck eliwko= 
wy posiada niezrównane 
wertości koametyexna, 
20.000 specjalistów 
kosmetyki polece używe- 
nie tego elejku przes eo- 
dzienny zabieg kosmetyca. 
my mydłem Palmolive, wy- 
rabianem wyłącznie na e» 


Uwy 


lejkach palmowych I eliw= 
kowych. Myjąc się, dbaj 
w tak prosty sposób o pięk= 
ne Twej cery. Dwe razy 
dzieanie masuj ciało obfi» 
tą pianą mydła Palmolive, 
Twarz pielęgnowana my- 
dilem Palmolive nieme 
zmarazczek i jest zawsze 


gładka, młoda i piękna. 


Obie ilośc! sziachetnege 
©lejku eliwkowego uiyłe 
są de wyrobu każdege 
kawałka mydła Palmoliva, 


którege stałe używanie 
Aa. młoc "ść, 4 

wieżą ce: P - 
l wredę. 4 b 


mi, jaka zdarza się między |człowiek, niskiego wzrostu, o|żonego była wystarczająca 
zupełnie przeciętnym wyglą-| na stanowisko drużynowego? 


osobami odiniennej płci. 

Jedynym kluczem do roz- 
wiązania tego spłotu niezmier 
nie ciekawego nietylko pod 
względem psychologicznym, 
ale i społecznym — jest sam: 
oskarżony Marjan Nowak. 

To też na wyjaśnienia jego 
czekano z niecierpliwością. 
Co powie, jak oświetli prz - | 
czynę zabójstwa ten młody 


Ponure odkrycie sekwestratora 


W obaw.e przed egzekucją powiesił się w chiewie 


"Jak nam donoszą z Olkusza, | drzwi, lecz mkt mu nie odpo-| stawił się sekwestratorowi wi- 


doszło tam do prawdziwie ma- | wiedział Zaszedł tedy do chle- 


kabrycznej sceny podczas za- 
mierzancgo dokonania egzeku- 
cji skarbowej. 

Wawrzyniec Migza, mieszka 
niec wsi Michałówka. gminy 
Jangrod, zalegał urzędowi skar 
bowemu w Olkuszu z podatka 
mi. Płacić ich jednak me mógł 
ze względu na nędzę, jaka do- 
tknęla jago gospodarstwo, Skla 
dal liczne prośby o odroczenie, 
ale Rzęs to nie pomagało. 

Data onegdajszego wyszedl- 
szy przed zagrodę, Magza do- 
strzegł zbliżającego się z odda- 
li sekwestratora z Olkusza. 
Zawrócił do zagrody, udał się 
do chiewa i tu po uprzedniem 
zaryglowaniu jo powiesił 
się na belce. 

Sek westrator 


do 


Czytajcie N. Sportowca 


zapukał 


wa, lecz i tu zastał drzwi zary 
glowane. Nie zwracając uwa- 
gi na brak gospodarza, sekwe- 
strator postanowił zająć za po- 
datki wieprza i w tym celu 
przy pomocy własnego sprytu 
przystąpił do odryglowania 
drzwi chlewa. 

Po wejściu do wnętrza przed 


Uczniowie zamordowali kolege 


dok potworny: Na belce u pu- 
lapu wisialy stygnące już zwło 
ki Magzy Po odcięciu sznurka 
egzekutor skarbowy zaalarmo- 
wał okulicznych włościan i 
władze sądowo - lekarskie. 
Wszelka pomoc okazała się jed 
nak spóźniona. 

Wobec takiego obrotu rzeczy 
egzekucję przerwano. 


mszcząc się za dobre postępy w nauce 


Uczniowie szkoły powszech- 
nej we wsi Garsy woj. Poles- 
kiego żywili niezdrowe urazy 
do jednegu ze swych kolegów, 
13-letniego Jana Gallaluka za 
to tylko, że uchodził on za naj 
lepszego ucznia w klasie 

Nie mogąc dlużej znieść tego 
przodowania w nauce, zbrodni 
czy malcy z 17-letnim Mikola- 


DANIEL BACHRACH 


Śladami przestępców 


Z pamiętników b. aspiranta 
Warszawskiego Urzędu Śledczego 


XI. 
Obszedłem już przeszło 
pięinaście redakcyj bezsku- 
tecznie, gdy wreszcie w redak 


cji „Daily Mirror“ jeden z re- 
porterów, ujrzawszy pokaza- 
ną przeze mnie totografję, 


przypomniał sobie, że ta sama 
GSG z ukazała się w ich 

zienniku, nie wiedział jed- 
nak, kiedy to było. Rozpoczę- 
ło się mozolne przeszukiwanie 
roczników, aż wreszcia, kiedy 
już utraciłem wszelką nadzie- 
ję. odnalazłem upragnioną fo- 
tografję. Była to podobizna 
lady Forsythe podczas otwar- 
cia i poświęcenia domu sierot. 
Umieszczony obok fotografji 


artykuł brzmiał, że lady sę | 


sythe siworzyła z własnych 


funduszów dom sierot i na ten 
cel odbył się pod jej przewod- 
nictwem bal, w którym i uła 
udział cała arystokracja an- 
gielska. 

Z wiadomością tą udałem 
się natychmiast do inspektora 
Bartelsa. Oczywiście nie mie- 
liśmy żadnych trudności w u- 
staleniu, gdzie lady Forsythe 
zamieszkuje. Prócz wytworne 
go pałacyku w okolicy Hyde 
Parku, posiadała lady Forsy. 
the również letnią rezydencję 
wpobliżu Londynu. Ustaliłem 
również, że lady Forsythe, by- 
ła wdową po magnacie nafto- 
wym i że mąż jej umarł 
przed trzema laty. 

Czyżby lady Forsythe 
była poprzednio żoną zamor- 


dowanego Hudsona? W. takim 


jem Kitą na czele, uplanowali 
zamach. Uzbioiii się w noże i; 
kamienie i, spotkawszy Galla- 
luka w szczecem polu, napadli 
na niego, tłukli go tak długo do 
póki nie padł trupem. 
Zmasakrowanego malca zna- 
leziono w polu w kilka godzin 
pg dokonaniu straszliwej zbro 
ni, 


razie popełniła ona bigamję, 
A jak stwierdzilem nie by- 
a rozwiedziona ze swyim 
ierwszym mężem, — zwróci- 
em się do inspektora Bartel- 
SA. 
— Wydaje mi się to nie- 
prawdopodobne, aczkolwiek, 
sądząc z obu fotografij, jest 


to jedna i ta sama osoba. Mu- 
+ tę sprawę zbadać, ale 
bardzo ostrożnie. Lady For- 


sythe jesi osobą bardzo usio- 
sunkowaną i, jeżeli omylili- 
śmy się, możemy narazić się 
na duże nieprzyjemności, a 
nawet utracić nasze stanowi- 
ska. * 
Jeszcze tego dnia dokona- 

łem dyskretnego wywiadu o 
lady Forsythe. Okazało się, 
że wyszła zamąż za lorda 
przed trzynastu laty i dłuż- 
szy czas wraz z mężem prze- 
bywaja w Stanach Zjednoczo- 
nych. 

SIA jakiegoś pretek- 
stu, by do niej pójść, lecz mi- 
mo głębokiego rozmyślania 
nie zdołałem nic wymyślić. 
Postanowiłem przynajmniej 
zobaczyć ją, by stwierdzić, 
według otrzymanej od gospo- 
dyni z Sheffield  fotogratji, 
czy się jednak nie mylę. 


[int 


dzie, zasiadający na ławie 
oskarżonych. 

Ta niecierpliwość nie miała 
doznać jednak zaspokojenia. 

Bo oto po odczytaniu aktu 
oskarżenia, kiedy sąd przy- 
stąpił do yalhad wyja- 
śnień , oskarżony poprosił o 
wydalenie publiczności z sali 
z uwagi na to, iż czułby się 
skrępowany szczerze przed- 
stawić stosunki, jakie go łą- 
czyły z zabitym. 

I wprawdzie sąd zarządził 
zamknięcie drzwi, to przecież 
już ta sama prośba wskazy- 
wała na to, że przedstawione 
przez akt oskarżenia fakty z 
intyimnego wspólżycia mło- 
dzieńców znalazły potwier- 
dzenie w ustach oskarżonego 
Nowaka. 

Rąbek tajemnicy tych sto- 
sunków odslomią dopiero opi- 
uje biegłych lekarzy, którzy 
przez cały czas przewodu są 
obecni ua sali. 

Przy drzwiach otwartych 
przesłuchiwano świadków. Bo 
ich listę otworzył adw. 
owski, który od szeregu 
lat pracuje na terenie harcer- 
stwa i z tej racji zetknął się 
z osk. Nowakiem. 

Opinja świadka wypada dla 


z Z Z S 


— Niestety, nie. Ale w 31 
drużynie nie mieliśmy podów. 
czas odpowiedniejszego czło” 
wieka. 

Pojawienie się na sali w. 
charakterze świadka 15-let-< 
niej panny Grundlandóway, 
wywolalo ogromne zaintere” 
sowanie. Tezą oskarżenia jest 
że Sergjusz Pietrasiewicz, po- 
znawszy bliżej tę mlodą pa 
nienkę, chcial się odsuną 
od Nowaka. Gdy w związku 
z tem zmienił swój stosunek 
do przy :1ciela, Nowak pod 
wpływem zazdrości zdecydo* 
wał się go zabić. 

Panna Grundlandówna po* 
twierdza fakt, że zabity Pie* 
trasiewicz zwierzał się, iż 
chce się odsunąć od Nowaka. 

Stosunków, jakie ich łączy- 
ty. nie zdradził jednak przed 
świadkiem. 

Na pytania prok. Missuny» 
który dzy do ustalenia, czy. 
i jakie uczucie łączyło zabite” 
go z młodą panienką, świadek 
odpowiada niechętnie, chyląć 
głowę do ziemi. 

wprawdzie oskarżyciel 
proponuje zamknięcie drzwi 
o ile pytania w tym kierunku 
miałyby krępować świadka, 
ale p. Grundlandówna z upo 


Nowaka niekorzystnie. Mec. | rem twierdzi, że to raczej by* 
Jankowski zarzuca mu brak|lo uczucie przyjaźni, © 
karności, lekceważenie obo-| Następni zkolei świadko- 


wiązków i przepisów  harcer- 

skich, a poza tem wygórowa- 

ue zdanie o sobie. 
Prok. Missuna pyta: 
— A czy inteligencja oskar- 


Cierpliwość moja została 
wystawiona na ciężką próbę. 
Przez dwa dni do późnej no- 
cy stałem wpobliżu jej pala- 
cyku, lecz ba Forsythe nie 
wyjeżdżała z domu, wreszcie 
trzeciego dnia przed połud- 
niem zauważyłem zajeżdżają- 
cy pod pałacyk powóz, za- 

rzężony w parę pięknyc 

oni. Udało mi się dowie- 
dzieć od stangreta, że lady 
Forsythe wyjeżdża na spacer, 
ulokowałem się przeto wpobli- 
żu bramy pałacu, by ujrzeć 
ją zbliska. Po kilku minutach 
lady Forsythe wraz ze swą 
damą do towarzystwa wyszła 
z palucu. Stałem o kilka kro- 
ków niej i mogłem jej się 
dokładnie przyjrzeć. 

Nie ulegało najmniejszych 
wątpliwości, że miałem prze 
sobą panią Hudson. Kiedy za- 
komunikowałem o tem memu 
zwierzchnikowi, zapytał: 

— | cóż pan teraz zamierza 
robić? 


— Pójdę do niej i poproszę 
o wyjaśnienie — odpowie- 
działem. 


— Pan chyba oszalał — 
zerwał się wzburzony. — Czy 
pan wie naco się pan narażać 


[> z 
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wie, w tem macocha zabitego» 
nie wnoszą nic nowego do 
sprawy, potwierdzając znane 
już z aktu oskarżenia okolic 
ności sprawy. 


Lady Forsythe złoży skargę 
do mdikkza lub szefa solicjł 
a wtedy nietylko pan, ale 0* 
baj możemy utracić masz 
stanowiska. 
— Cóż zatem pozostaje nam 
do roboty? — zapytałem. | 
— Musimy poszukiwać W 
innym kierunku. O ile byłś 
żona Hudsona w rzeczywisto” 
ści jest nawet obecną lady! 
Forsythe, to nie przypuszcz5 
pan chyba, że brała jakiś u* 
dział w tem morderstwie, zre“ 
sztą z jakiego powodu? 
— To prawda, — odpowie 
działem. — Nie pozostaje 2% 
tem nie innego, jak zająć si% 
domownikami z  Blomsburfi 
Avenue, gdzie w swoim 028” 
sie zamieszkiwała Hudsono 
wa. 
To, co dowiedziaełm się od 
byłych sąsiadów Hudson?” 
wej, zbiło mnie zupełnie q 
tropu. Udałem się tam p cd 
tym samym pret tem, i f 
jakim zwróciiem się w Sbe” 
lield do pani Lownsdale, 57 
spodyni Hudsonów. Na szczę” 
ście trafiłem do jednej z 5% 
siadek, kobiety bardzo gadt 
iwej. 

Dalszy ciąg jutro» 


Tłumaczenie 
snów naszym 
Czytelnikom 

P. Czesław Czarnecki. — Na list 
Pański odpowiedziaiem 19 lutego. 

Jurek z Gocławka. — Będzie przy 

rość przy pracy. Pochwała czeka 

ana Rozstanie się Pan z przyjacie- 
„ W przyszłości zajmie Pan zasz- 
czyine stanowisko. 

Gienka z Mielca P. P. (?). — Otrzy 
Mma Fani niespodzianie pieniądze. 
Rozmowa z sympatyczu„śn mężczyz 
ną w mundurze, czeka Fanią. Będzie 
Paoi świadkiem kłótni lub bójki. 
Szczęśliwy dzień: czwartek. 

Pani Malgorzuta M. — Prosi mnie 

anı o zupelny szczerość; a więc mu 
©zę Panią uprzedzić, że najmlodsze 
dziecko zachoruje groźnie na wiosnę, 
Proszę nadesłać mi opis któregoś ? 
następnych snów, a może przepo- 
vj Pani wyuik choroby, albo ra- 


ę. 

S. G. K. — Będzie Pani żyła długo 
i w zdrowin. Z dzieci będzie pocie- 
cha. Rozmowa z wieśniaczką czeka 
Panią. Uroczystość będzie u znajo- 
mych. 

Zranione serce nr. 1050. — Przy- 
krość Panią spotka ze strony krew- 
nego lub innej bliskiej osoby. Sen 
wróży niezly zarobek. Rozmowa o 
przeszłości będzie. 

Ciekaiba z ul. Sosnomej. — Bru- 
böt interesuje się Panią. Pozna Pani 
mlodego człowieka, imieniem Henryk 
Dozna Pani pociechy w strapieuiu. 
Pierścionek z niebieskim kamieniem 
przyniesie Pani szczęście. 

Pani Marja K. — Listownie nie 
Odpowiadam. Sny Pani wykazują, 
że obmawia Panią bloudyuka. Czeka 
Panią niespodziana sprzeczka. Star- 
Bzu osoba odwiedzi Panią. Będzie 
duża zmiava oa lepsze. 

P. P. Lena ze Starego Miasta, Mie- 
czysław Z. ls „Akiwiał lotusu”; Ziuta 
8 Pragi i u, Dadesiali podziękowa- 
nia ża iralue przepowieduie. 

W. ul. Bugalelu. Czekają 

Pavią duże powodzenia materjalue. 

zie uroczystość w rodzinie, lub 

B usob bliskich. List uadejdzie, lub 

papier urzędowy. Sprzeczha domou- 

wa będzie. Radzę uosić p.erścień z 
oczkiem uiebieskiem, lub czarne. 

4. J- Ciekawa. — Niestety ruw- 
mież 1 przykre przepowiednie spel- 
niają się. Na szczęście Pani sny uic 
złego dotychczas nie wskazywały. 
Czekają ke pochwały, lub kom- 
piemeuty. Będzie powodzenie w stu- 
Sunkach AE Ea Nowy naby- 
tek. Niepokoj bez powodu. 

Gmwtazdeczka. — Niech Pani zre- 
Rygnoje z zamążpójścia gdyż sny 
Pau: uie wrożą go. mestety. Zaio 
zwiększą się Paui dochody, a w przy 

osci zie bogactwu. 

Zwiędly kwiat. — Czeka Panią 
spokojna i dostatnia przyszłość. Z sy 
na będzie pociecha. Ska Pani star 
szą kobictę. Spor będzie o pieniądze. 


Grzeszolski — to sobowtór Gorgonowej 


Siostra otrutej opowiada o podłożu strasznej zbrodni 


W poniedziałek dnia 16 b. 
m. rozpoczyna się w Sosnowcu 
proces, który swą ohydą i za- 
gadkowością, przypomina pro 
ces Gorgonowej. Przed ladén 
ukręgowym stanie Paweł Grze 
szolski oskarżony o wytrucie 
całej rodziny: żony, córki i sy- 
na W Zaglębiu zainteresowa- 
nie procesem jest bardzo wiel- 


tylko zastanawia się, jaki wy- 
rok zapadnie w tej sprawie. 

Pod tym tylko względem ró- 
żni się ten proces od sprawy 
brzuchowicekiej. Wówczas o- 
pinja publiczna była podzie- 
lona na dwa obozy. Jedni twier 
dzili, że Gorronowa jest nie- 
winna, inni domagali się dla 
niej surowej kary. W sprawie 
Grzeszolskiezo głos opinii jest 
jednolity, Ludność Zagłębia 
uważa go za bezwzelędnie win 
nego zatrucia i domaga się 
dlań surowej kary. 


SIOSTRA _ GR7FSZOLSKIEJ 
MA GŁOS. 


Powszechna uwaga skupia 
się również na głównym świad 
ku, tej makabrycznej spra- 
wy, 8 mianowicie na siostrze 
zmarłej Grzeszolskiej — Eu. 
genji Kuczalskiej. 

Nic dziwnego, ona bowiem 
doprowadziła do śledztwa, któ 
re zakończylo się aresztowa- 
niem Grzeszolskiego. 

Ponieważ cały punkt ciężko 
ści sprawy opiera się na tym 
świadku oskarżenia, Eugenji 
kuczalskiej, postanowiliśmy 
zwrócić się do niej, aby uzy- 
skać garść informacyj, które 
niewątpliwie rzucą odpowied- 
nie światło na tło procesu. 

ZAGADKOWE 
OKOLICZNOŚCI. 

Pani Kuczalska podczas ca- 
tej choroby swej siostry, która 
nastąpiła w okolicznościach 
niezwykle zagadkowych żywo 
interesowała się stosunkami 
panująceini w rodzinie Grze- 
szolskich, zwracala na wszyst- 
ko uwagę, obserwowała zacho- 
wanie się Grzeszolskiego, je- 
go stosunki do dzieci i t. d. Nie 
więc dziwnego, że wie bardzo 
dużo. 

Na wstępie rozmowy z p. Ku 


czalską zadajemy jej pytanie, 


ti! dotyczące stosunków, jakie pa 


nowały w rodzinie Grzeszol- 
, skich na kilka lat przed śmier- 


Na matej uokandzie..- 
Spokojny człowiek 


(4.4.) —W ysoki panie sędzwl 
— mwómił pun Jakób Morgen- 
sziern, oskurżony roraz z żoną 
o zakłócanie snu sąsiadom noc 
nenu awaniuramuiu. — Ją to rze- 
czywiście się należy ukarać z 
więzieniem, ale muie? Ła co? 
Ja jestem spokojny, jak bara- 
nek. 

— Więc pan się z żoną nie 
kłóci, tylko ona sama tak krzy 
czy? 

— Ona sama. Ja mogóle już 
rok czasu nie powiedzialem ro 
domu ani jedne słorwo. 

— Dlaczego? 

— Żeby jej nie przerymać. 
Jestem tali dano: A ho 
tą poprosiemu bym bal się. 

— Ale chyba jednak docho- 
dzi czasem do klótni? 

— Nigdy. W tedy, kiedy ja u- 
Ró na głowę i postanori- 

m ziączac się z moją żoną 
malżeńskim węzełkiem, to mój 
swai mial łzy ro oczach i ta 

wiedzial: „Biedny panie 

orgensziern! Przemiduję, że 
po slubie będą u mas kłótnie. 
Ale pan się z niemi nie martw, 


bo to tylko pierrosze dziesięć 
lat. Polem się pan przyzmy- 
czaisz”, 

No i co pag sędzia nie pomie 
na tego faktu, że u nas nie by- 
ło ani razu kłótni, chociaż by- 
ły do tego powody? 

— Jakie powody? 

— Po pierrosze teściora. ll 
„jaka teściora! Taka, że między! 
nią a sercem niema żadnej róż 
nicy. Serce bije i ona bije.. 
jedne ': się nie kłóciłem, Moja 
żona io krzyczała, ale ja mil- 
czałem, zpowodu jestem spo- 

ojny. 

o i jeszcze jeden poród do 
kłótni byl zaraz po slubie, ale 
nie marto mómić o tego. 

— Niech pan porwie. 

— To był drobiazg... 

— Drobiazg nie pominien po 
modoroać kłótni! 

— No tak — mestchnął pan 
Morgensziern. — Ale o miele 
ten drobiazg ma już skończone 
dra latka?... A 


kie. Ludność zgóry przesądza 
sprawę, twierdząc, że właśnie 
Grzeszolski zatruł rodzinę i 


Sąd uniewinnił pana Morgen 
Pana i skazal panią Margen- 
szternomą na Ź dni aresztu, 


cią jego żony i dzieci. 
ozmówczyni nasza maluje 
te stosunki następująco: 

— Kilkanaście lat siostra 
moja żyła z mężem zupelnie 
oprawnie. W domu panowała 
narmonja, nie było kłótni, ani 
nieporozumień małżeńskich. 
Pożycie małżeńskie zaczęło się 
dopiero psuć w roku 1930, w 
tym okresie czasu, kiedy Grze- 
szolski poznał Pelagję Staci- 
wińską, podówczas uczenicę 
seminarjum nauczycielskiego 
w Sosnowcu. Okresu tego do- 
kładnie nie pamiętam, bo nie 
mieszkałam wówczas w Sos- 
nowcu. Miałam jednak infor- 
mację z domu. 


TARCIA Z POWODU „TEJ 
TRZECIEJ“. 


Na kilka miesięcy przed 
śmiercią siostry rozmawiałam 
z nią dość często na temat sto- 
sunku Grzeszolskiego ze Sia- 
ciwińską. Siostra bolała nad 
tem bardzo. 

Między małżonkami, w tym 
okresie, dochodziło często do 
ostrych starć. 

Nic nie było jednak w stanie 
sprowadzić Grzeszolskiego z 
blędnej drogi, po której kro- 
czył. Grzeszolski coraz wie- 
cej czasu poświęcał Staciwiń- 
skiej, robił jej prezenty, co 
odbijało się finansowo nieko- | 
rzystnie na domu. | 

Któregoś dnia siostra oświad 
czyła mi: 

„U NAS MUSI SIĘ STAĆ 

JAKAŚ TRAGEDJA 

Ja nie mogę żyć dlużej w tej 
atmosferze. Paweł gnębi mnie 
coraz bardziej. On mnie za- 
strzeli, albo zrobi krzywdę 
dzieciom. Boję się czegoś”. 

Słowa te pamiętam doskona. 
le. opga lum wówczas siu- 
stre. W tym okresie czasu sio- 
stra wyglądała bardzo mizer- 
nie. 

Wiecznie blada, z podkrą- 
żonem! oczyma, robiła wraże- 
nie człowieka chorego na bar- 
dzo poważną chorobę. 

— A czy siostra pani nie u- 
skarżala się wówczas na jakieś 
specjalne dolegliwości? 

— Nie! Mówiła tylko, że 
jest bardzo osłabiona. 

Miewała często torsje. 

Nie przywiązywaliśmy do 
tego głębszej wagi. 

ŚMIERĆ, 

Dn. 23 stycznia 1933 roku, 
o kilkudniowem leżeniu w 
óżku siostra moja umarła. 

— Acóż opinja lekarska? — 
zadajemy znów pytanie. 

— Otóż chciałam właśnie 

ponu o tem powiedzieć. Tru- 

a siostry badał dr. Ainsfeld, 
tóry wyraził wątpliwość na- 
turalnej śmierci. 

Niedlugo po pogrzebie sio- 
stry poczęły krążyć pogłoski, 
że Grzeszolski otruł żonę. Ca- 
ła nasza rodzina uważała te 
plotki za podle insynuacje, nie 
mające żadnej podstawy. Do 
głowy nam wówczas nie przy- 
szło, aby posądzać Grzeszol- 
skiego o podobny czyn. 

Jak moglam dementowałam 
te wersje, które — niewiado- 
mo dlaczego — krążyły w 
mieście coraz uporczywiej. 
NIE PRZEJĄŁ SIĘ ZGONEM. 

W tym to okresie zaczęłam 
bliżej obserwować Grzeszol- 
skiego. Przedewszystkiem od 
niosłam wrażenie, że Grzeszol- 
ski wiele się śmiercią żony nie 
przejął. 

W Pooh dniach po 
śmierci żony dzieci traktował 
przyjaźnie. Interesował się nie 
mi i okazywal im nawet pew- 
ną serdeczność. Trwało lo jed- 
nak bardzo krótko. 

W niespełna dwa miesiące 
po śmierci matki syn Grze- 


szolskiego — Jerzy. uczeń pią- 
tej klasy gimnazjum B. Pru- 
sa w Sosnowcu począł się u- 
skarżać na ból głowy, kłucia 
po calem ciele, ociężalość i 
niechęć do pracy. 

Muszę tu zaznaczyć. że był 
to chlopak bardzo inteligent- 
ny, nad wiek rozwinięty u- 
mysłowo i spostrzegawczy. 

Ojca kochał bezsprzecznie, 
czego najlepszym dowodem 
był fakt, że niejednokrotnie 
strofował siostrę, która uskar- 
żała się na ojca, zarzucajac mu 
złe traktowanie swych dzieci 
i brak serca. 

SZARA GĘŚ. 

Stosunki między ojcem a 
dziećmi poczęły się psuć co- 
raz bardziej. 

W dnżej mierze wpłynęła 
na to służąca Grzeszolskieco, 
Marjanna Cabajówna, która 
rządziła się w domu jak szara 
gęś. Dzieci nie mogły znieść 
jei opryskliwego zachowania. 

Skarżyły się niejednokrot- 
nie ojcu, który nietylko, że nie 
zwrócił uwagi Cabajównie. ale 


ENEWA 


jesi pewnym sprawdzianem czasą 
ZEGAREK ANT YMAGNETYCZNY 


BE... nŻŻU) EUT 
mówić się z Grzeszolskim Ë 
zwrócić mu uwagę na jego nie 
właściwe zachowanie, a jedno« 
cześnie pomówić z nim o złym 
wyglądzie dzieci, szczewólnie 
Jurka, który mizerniał z każ- 
dym dniem. 

Przyszłam tego samego dnia 
przed fabrykę i spotkałam się 
z nim. Wynikła między nami 


w wypadkach kiedy się skar- | bardzo burzliwa rozmowa, pod 
żyły zawsze je wymyślał i be-, Czas której Grzeszolski zagro- 


ształ. Dzieci traciły serce do| Ził mi pobiciem i oświadczył, 


oica, a Jurek, który dotąd byłj że nie mam żadnego prawa 


dla Grzeszolskiego bardzo wy 
rozumiały i zawsze mu przeba- 
czał niewłaściwe zachowanie, 
począł się sam burzyć. 
TRAGEDJA DZIECI 

Nie pamiętam dokladnie, kie 
dy to było, dzieci przyszły do 
mnie z płaczem opowiadajac 
mi o scenie jaka się rozegrała 
miedzy niemi a ojcem z powo- 
du Cabapówny. jurek, który 
coraz bardziej niecierniał Ca- 
bajówny. przy obiedzie, za- 
miast zwrócić się do niej: 
„Marysiu”” — powiedział: „Ma 
rjanno”. Cabajówna poskar- 
żyła się Grzeszolskiemu, który 
zrobił dzieciom z tego powo- 
du wielką awanturę i zagroził 
im, że jak się podobny wypa- 
dek jeszcze raz powtórzy to 
schłoszcze im skórę. 

Było mi bardzo żal dzieci, 
które umierająca matka powie 
rzyła mej opiece, a jej przy- 
rzekłam, że nie dam im zrobić 
krzywdy. 

BURZLIWA ROZMOWA 

Choć byłam bardzo niezado. 
woloua z postępowania Grze- 
szolskiego w stosunku do dzie 
ci, nie okazałam im tego, a 
przeciwnie poczęłam go bro- 
nić i usprawiedliwiać. tłuma- 
cząc go zdenerwowaniem. Po- 
stępując w ten sposób uważa- 
łam, że robię dobrze. Nie mo- 
głam przecież potęgować i tak 
już pogłębiającego się z dnia 
na dzień rozdźwięku między 
ojcem a dziećmi. 

Postanowiłam jednak roz- 


wtrącać się do jego dzieci, że 
będzie postępował tak, jak u- 
waża i z nikogo nic sobie nie 
robi. 

Zdenerwowana do najwvż- 
szego stopnia rzuciłam mu 
wówczas w twerz: 
„PAMIETAJ, ABY SIĘ NIE 

POWTÓRZYŁA Z TOBĄ 
HISTORJA GORGONOWEJ! 

Dziś jeszcze kiedy myślę o 
tem nie zdaję sobie sprawy cla 
czego tak powiedziałam. Są- 
dzę jednak, że slowa te pod- 
powiedziała mi moja intuicja. 

— Grzeszolski podobno — 
zadajemy znów pytanie — o- 
świadcza, że cała akcja pani 
przeciwko niemu jest aktćm 
zemsty zato, że nie ożenił się 
z panią. 

— Podłe kłamstwo! To on 
sam proponował mi małżeń- 
stwo i mam na to świadka, Ma 
rję Szmajżerową. 

Propozycję tę odrzuciłam bez 
apelacyjnie. 

Było to przecież w tym okre 
sie czasu, kiedy przeciwko 
Grzeszolskiemu wszczęte by- 
ło dochodzenie. Proponu jąc mi 
małżeństwo miał on widocznie 
na względzie uśpienie mej 
czujności, no i liczyć się mu- 
siał z tem, że po ślubie cała 
sprawa ucichnie. 

Tyle opowiedziała siostra 
zmarłej. Jak sprawa przedsta- 
wiała się w rzeczywistości wy» 
jaśni rozprawa sądowa, któ- 
ra rozpocznie się w poniedzia- 
łek dn. 16 b. m. 


EERO e e 1 LATINO OW RD | WODZIE 


Recepta na długie życie 


W tych dniach zmarła w 
Saint Louis (Ameryka) lekar- 
ka Marja Szarlota Degaliere - 
Davenpot w wieku lat 111. 
Zmarła zdobyła sobie w Ame- 
ryce wielki rozgłos dzięki nie- 
ustannej walce o zachowanie 
ludzi przy zdrowiu. 

W wieku lat 15 Marja. wy- 
szła zamąż, za rosyjskiego księ 
cia. Po jego śmierci wstąpiła 
po raz drugi w związki malżeń 
skie z francuskim hrabią De- 
galiere. Gdy ten również wy- 
zionął ducha, Marja udała się 
do 'leidelsbergu i studjowala 
tam medycynę. Licząc 68 lat, 
wychodzi po raz trzeci za- 
mąż za Amerykanina Daven- 
pota. 

Po ukończeniu medycy Mar- 
ja poświęca się eugenice i hi- 
gjenie, 


Gdy lekarka była już w bar 
dzo podeszłym wieku i pewien 
dziennikarz zapytał ją w jaki 
sposób zachowuje zdrowie i 
świeżość, Marja odparła: 

— Nie mam czasu umierać. 
Żyć dlugo nie jest rzeczą trud- 
ną, należy tylko stosować się 
do pewnego przepisu. | oto on: 
należy być zawsze w dobrym 
humorze, szpinak powinien 
być głównym środkiem ki 
czym, a głoównvm napojein tiu- 
ste mleko. Należy uprawiać 
wielką ilość ćwiczeń cieles- 
nych. Pod względem ducho- 
wym należy trzymać gniew na 
wodzy i nie obawiać się milo- 
ści. Tego wszystkiegu sama ści 
śle przestrzegam i nic imi nie 
szkodzi, nawet trzy paczki pa- 

ierosów, która wypalam 

zienni®ðs 


5tr. 


Tajemnice pokoju sypialnego meżatki 


zostały sfilmowane przez szantażyste i stały się treścią wielkiego procesu 


W tych dniach Chicago prze 
żyło nielada sensację. Na wy- 
pełnionej po brzegi sali roz- 
praw mówiono o najintymniej 
szych tajemnicach pokoju sy- 
pialnego, które publiczność ło- 
wiła chciwem uchem. Przed są 
dem przycięgłych stanęła mło- 
da, urocza Dorota Choming, o- 
skarżona o morderstwo. 

Przed pewnym czasem w bar 
dzo podejrzanym barze pod- 
miejskim znaleziono zamordo- 


wanego właściciela baru. Obok 
niego leżał mały rewolwer. Po 
dejrzenie odrazu padło na Do- 
rotę. Weszła do baru na kilka 
chwil przed zabójstwem i roz- 
mawiała z właścicielem w czte 
ry oczy. Następnie opuściła 
bar, a właściciel już nie wy- 
szedł ze swego gabinetu, przy- 
legającego do ogólnej sali. Zba 
| dano pod mikroskopem rewol- 
RZ Obecnie już nie było żad- 
nych wątpliwości. Ślady na re- 


Oto łańcuch kotwiczny „Queen Mary*, jednego z najwięk- 
szych okrętów świata. Najsilniejszy człowiek nie zdoła pod- 
nieść jednego ogniwa. 


OSTATNI 


WIADOMOSCI 


OSTATNI MECZ 
O MISTRZOSTWO POLSKI. 

W najbliższą niedzielę od- 
będzie się w Łodzi ostatni 
mecz o mistrzostwo Polski w 
boksie między l. K. P. a war- 
szawską Skodą. Mecz ten nie 
ma specjalnego znaczenia dla 
układu tabeli. Mimo to zain- 
teresowanie w Łodzi jest bar- 
dzo duże. 

Do zawodów tych łodzianie 
występują bez kontuzjowane- 
go Chmielewskiego i będą 
musieli zadowolić się następu- 
jacym składem:  Popielaty, 
Bartniak, Spodenkiewicz, 
Woźniakiewicz,  Durkowski, 
Banasiak, Pietrzak i Rosław. 
Skoda awizuje ósemkę: Adam 

k, Kozłowski 


czyk, Czorte Bą- 
kowski, Seweryniak, Matu- 
szewski, Pietrzak i Rosław. 


Zdaje się, że tym razem ło- 
dzianie wezmą rewanż za nie- 
zasłużoną porażkę. 

Jak w ostatniej chwili się 
dowiadujemy w składzie Sko- 
dy mają zajść zmiany. I tak 
w wadze piórkowej ma wy- 
stąpić Miller, a w lekkiej Ko- 
złowski. Ale mamy wrażenie, 
że i ta zmiana nie może wpły- 
nąć na ewenłualną zmianę 
wyniku. 

SEZON PIŁKARSKI 
W PEŁNI, 

W najbliższą niedzielę od- 
będzie się w całym kraju sze- 
reg meczów piłkarskich. Jest 
io najlepszym dowodem, że 
kluby w związku z rozpoczy- 
nającemi sio mistrzostwami 
Ligi czy ręgowemi chcą 
TE najszybciej doprowadzić 
do „porządku“ swe reprezen- 
tacyjne drużyny, 


W niektórych klubach mó- 
wi się poważnie o wielkich 
zmianach. Tak naprzykład, 
warszawska Legja ma wystą- 

ić bez swego ałutowego asa, 

fartyny. W myśl zapowiedzi 

kierownictwa praca ma pójść 
w kierunku tworzenia mio- 
dych drużyn. 

W innych klubach znów 
słychać o nowych nabytkach. 
Jednem słowem ruch wśród 
piłkarzy jest bardzo duży. 

100 MILJONÓW MAR 

KOSZTUJE OLIMPJADA 

Jak się okazuje, zimowe 
Igrzyska w Garmisch Parten- 
kirchen kosztowały Niemców 
15 miljonów marek. Według 
dalszych informacyj zorgani- 
zowanie Olimpjady letniej 
kosztować bedzi 85 miljo- 
nów. W sumie więc Igrzyska 
Olimpijskie kosztować będą 
Niemcy 100 miljonów marek. 

NIEMCY — WĘGRY. 

W najbliższą niedzielę od- 
będzie się międzypaństwowy 
mecz piłkarski Węgry 
Niemcy. Jak wiadomo, Niem- 
cy ostatnio odnieśli dwa zwy- 
cięstwa na półwyspie Pirenej- 
skim. Wygrali więc z Hiszpa- 
nją i Portugalją. Obecnie 
prawdziwy egzamin mają 
zdać Niemcy na niedzielnym 
meczu. 

Węgrzy do tego spotkania 
szykują się bardzo sumiennie 
i chcą dać dumnym Niemcom 
serdeczną nauczkę. Tymcza- 
sem Niemcy są tak pewni zwy 
cięstwa, że wystawiają ekspe- 
rymentalny skład. Zrozumia- 
łe, że eksperymeniy na mecz 
z Węgrami są bardzo niebez- 
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wolwerze zgadzały się co do 
joty z odciskami palców Do- 
roty. 

Na rozprawie sądowej Doro 
ta uparcie wypierała się winy. 
Lecz poszlaki były tak jasne, 
ze nikt nie wątpił, iż Dorota bę 
dzie skazana na karę Śmierci. 
Już przysięgli powstali z 
miejsc, by udać się na naradę, 
gdy obrońca Doroty szepnął 
jej kilka słów na ucho, bez ob- 
słonek wskazując na to, co ją 
czeka. Piękna kobieta prżez 
chwilę zastanawiała się. Nagle 
wstała z miejsca i rzekła do 
przewodniczącego, że chce zło 
żyć dodatkowe zeznanie. To, 
co opowiedziała, przypomina 
raczej sensacyjny łilm, niż rze 
czywistość. 

Poprzedniego roku Dorota 
wraz z mężem, starszym od 
niej o 35 lat, udała się pod- 
czas świąt Bożego Narodzenia 
w podróż do Hawanny. Pod- 
czas drogi powrotnej poznała 
pewnego młodzieńca, posiada- 
jącego te wszystkie zalety, któ 
rych nadaremnie doszukiwała 
się w mężu. Ponieważ jest mło 
da i krew w niej żywo pulsu- 
je nawiązała bliższą znajo- 
mość z młodzieńcem. On rów- 
nież pochodził z Chico, po 
powrocie więc w rodzinne stro 
ny kochankowie często się spo 
tykali, Miejscem schadzek był 
pewien hotel, leżący na ustro- 
niu. Pokój był urządzony z wy 
rafinowanym luksusem, ściany 
i sufit były pokryte doskonałe- 
mi lustrami, meble były przy- 
tulne, to też czas bardzo mile 
mijał kochankom w tym pięk- 
nym pokoju. 

Pewnego dnia przyjaciółka 
Doroty namówiła erb, udała 
się do pplaiemnagh klubu.gdzie 
wyświetla się pikantne filmy. 
Dorota nigdy jeszcze nie wi- 


Ciekawe uwagi na ten te- 
mat wypowiada na łamach o- 
statniego numeru „Nowego 
Sportewca*, bożyszcze Wę- 
gier, najlepszy napastnik w 
środkowej Europie, dr. Saro- 
si, który  korespondentowi 
„Nowego Sportowca“ opowia- 
a o zarozumiałości Niemców 
i o pewności zwycięstwa Ma- 
dziarów. 

Nie ulega najmniejszej wąt 
pliwości, że mecz będzie inte- 
resujący, bo i przeciwnicy re- 
prezentują klasę. Ale, że wy- 
grają Węgrzy zdaje się nie 
ulegać wątpliwości. 
INDYWIDUALNE MISTRZO- 

STWA BOKSERSKIE. 

W przyszłym tygodniu roz- 
oczynają się w Poznaniu in- 
ywidualne mistrzostwa Po- 

znania w boksie. W innych 
okręgach mistrzostwa rozpo- 
czynają się w końcu miesiąca. 
Na froncie bokserskim panu- 
je w związku z tem bardzo 
ożywiony ruch. |Jest rzeczą 
ezsporną, że w roku bieżą- 
cym nastąpią bardzo duże 
zmiany w okręgach. Na ring 
siłą przedostaje się młodzież 
i usuwa „starych“. 

W tych warunkach i dalsza 
kolej mistrzostw, bokserskie 
mistrzostwa Polski zapowia- 
dają się zgoła rewelacyjnie. 
Przedewszystkiem zawody zo 
staną rozegrane w Łodzi. Po- 
za tem starzy mistrzowie nie 
wykazują już zdecydowanej 
wyższości nad swymi prze- 
ciwnikami. 

Mamy wrażenie, że w tym 
roku poznańska Warta nie 
zdobędzie 7 tytułów mistrzow 
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działa pornograficznych fil- 
mów, chętnie więc zgodziła się 
na projekt przyjaciółki i obie 
ada się do klubu. Jak tylko 
światło na sali zgasło i rozpo- 
częło się wyświetłanie filmu, 
Dorocie krew zastygła w ży- 
łach. MAE z siebie stłu- 
miony okrzyk i z wielkim wy- 
siłkiem panowała nad sobą. 
Ujrzała bowiem na ekranie 
siebie. Ktoś podchwycił na ob- 
jektyw ją i kochanka, gdy zna 
dowali się w lustrzanym poko- 
ju i to w pozach zupełnie nie- 
dwuznacznych. Zdjęcia były 
tak wyraźne, że nie mogła się 
łudzić. Dokładnie rozpoznała 
siebie i kochanka. Dorotę ogar 
nęła rozpacz. Film wyświetla- 
no tutaj już od dłuższego cza- 
su. Przecież i ktoś z widzów, 
który ją znał, mógł poznać w 
kobiecie z ekranu ją, Dorotę 
Choming! 

Ledwo żywa z przerażenia 
zaczęła gorączkowo dowiady- 
wać się, kto dostarczył klubo- 
wi ten film. Okazało się, że 
był to właściciel małego, po- 
dejrzanego baru do którego jed 
nocześnie należał hotel, w któ- 
rym spędzała z kochankiem u- 
rocze godziny. Jeszcze tego sa- 
mego dnia Dorota udała się do 
właściciela baru i dowiedziała 
się od niego, że on sam zrobił 
ten film, zręcznie ukrywszy a- 
parat filmowy za lustrami. 
Gdy Dorota zaczęła mu czynić 

rzuty, że naraża w ten spo- 
sób na szwank dobre imię ko- 
biety z towarzystwa, właści- 
ciel cynicznie się uśmiechnął. 
To do reszty wyprowadziło ją 
z równowagi i krzyknęła: 
Pan musi natychmiast 
zniszczyć ten film!. 
— Co ci też wpadlo na myśl, 
me drogie i nierozsądne dziec- 
ko?! Jest on przecież bardzo 


BOKSERZY POLONII JADĄ DO 
TALLINA 


W dniu 16 b. m. wyjeżdża Polonja 
warszawska na międzynarodowy tur 
niej bokserski do Tallina. 

Zawody rozegrane zostaną w 
dniach 18-20 b. m. przy ndziale naj- 
lepszych drużyn estońskich i łotew- 
skich. 

Polonja stoleczna wyjedzie na za- 
wody tallińskie w składzie następu- 
jącym: Wajman, Damski II, Gurcew, 
Łukasiewicz, Janczak, Fabisiak, Do- 
roba I (Legja) i Sowiński, 


P. Z. P. N. ZGODZIŁ SIĘ NA 
TOURNEE RUCHU 

Tournee mistrza Polski Ruchu po 
Niemczech dojdzie na pewno do skut 
ku wobec uzyskania zezwolenia 
PAZ: PBN. 

Ruch rozegra na terenie Niemiec 
5 mecze. 

10-go kwietnia w Wrocławiu z 
Vorwaerts. 

12-go kwietnia w Dreźnie z D.S.C. 

13-g0 kwietnia w Lipsku z Fortu- 
ną, 
Mecze w Dreźnie i Lipsku zostały 
zakontraktowane na warunkach re- 
wanżowych. Mecze rewanżowe od- 
będą się w czerwcu w Wielkich 
Hajdnkach. (-go czerwca z D. S. 
29.go czerwca z Fortuną. 

PRZEDOLIMPIJSKIE ZAWODY 

SZERMIERCZE 

W dniach 21 i 22 b. m. odbędą się 
we Lwowie szermiercze mistrzostwa 
Lwowa połączone z eliminacją przed 
olimpijską. Organizacją mistrzostw 
zajmuje się Pogoń, ` 
SZIGETI CIĘŻKO ZACHOROWAŁ 

Jak wiadomo, znany węgierski bo- 
kser mistrz Europy wagi średniej 
Lajos Szigeti zachorował po meczu 
w Warszawie z Neudingem. W dal- 
szej podróży po krajach bałtyckich 
Szigeti w dodatku się zaziębił. Obec- 
nie Węgier jest ciężko chory i pra- 
wdopodobnie choroba ta kładzie 
Kres jego karjerze pięściarskiej. 

Szigeti bvł najwiekszą nadzieją 
Węgier w olimpijskim turnieju bok- 
serskim. Obecnie Węgrzy będą mu- 
sieli zrezygnować z wystawienia za- 
wodnika w tej wadze, nie mają bo- 


wiem odpowiednich kandydatów, 


ciekawy, a poza tem przynosi 
mi wielkie dochody — odpar 
spokojnie właściciel. 


Wywęszył nosem dobry inte- 
res i nie chciał tracić okazji. 
W mig zrozumiał, że dama z to 
warzystwa zapłaci mu każd 
sumę, byleby tylko zniszczył 
film. Przedewszystkiem zaczął 
ją zasypywać różnemi pytania 
mi, aż wreszcie wyciągnął Z 
niej nazwisko męża. Teraz 
miał ją całkowicie w swych rę- 
kach i mógł brutalnie przystą 
pić do dzieła. Zgodził się znisz 
czyć film, ale pod warunkiem, 
że zało będzie sowicie wyna« 
grodzony i wymienił tak prze- 
raźliwie dużą sumę, że Dorota 
aż oniemiała ze zdziwienia: 
Szybko w myślach obliczyła, 
ile otrzyma za swe klejnoty ł 
futra i doszła do przekonania, 
że te pieniądze wystarczą za. 
ledwie na pokrycie połowy żą- 
danej sumy. Dorota zaczęła go 
błagać by ustąpił, lecz właści- 
ciel był głuchy na błagania 4 
łzy. 


Nasłępnego dnia Dorota 
znów zjawiła się w barze, i pro 
siła właściciela, by zgodził się 
przyjąć połowę tej wysokiej su 
my. Szantażysta nie chciał © 
tem słyszeć 1 groził jej jeszcze, 
że jeśli w ciągu 3 dni nie wpła= 
ci pieniędzy, pośle kilka ład- 
nych obrazków jej mężowi. 
Przestępca nie wiedział, że Do 
rota trzyma w ukrytych w 
mufce rękach mały rewolwer. 
Gdy szanłażysta w dalszym 
ciągu pastwił się nad nią. wy- 
ciągnęła rewolwer i celnym 
strzałem położyła kres jego ży» 
ciu. Sąd przysięgłych tak głę« 
boko wzruszył się tą niezwy« 
kłą opowieścią, że oskarżoną, 
która miała być skazana na 
śmierć, uniewinnił, 


SPORTOWE 


BIEG ZJAZDOWY O PUHAR 
KRÓLA WŁOSKIEGO 

Bieg zjazdowy o  mistrzostwą 
Włoch i puhar króla włoskiego wya 
grał Kneissl (Austrja) przed Zan. 
nim (Włochy), Zingerle (Austrja) i 
Zoggem (Szwajcarja). 

Największa nadzieja Włoch Ser 
torelli musiał się wycofać w naa 
stępstwie kontuzji odniesionej w cza: 
sie biegu. 


ROBOTNICZE MISTRZOSTWA 
NARCIARSKIE POLSKI 

W Siankach rozegrane zostaly 
pierwsze mistrzostwa narciarskie 
Polski klubów robotniczych, zorgas 
nizowane przez Związek Robotni« 
czych Stowarzyszeń Sportowych. 
Program mistrzostw przewidywał 
bieg indywidualny na 12 klm., bieg 
indywidualny pań na 8 klm. i bieg 
drnżynowy na 12 kłm. Regulamin 
tego ostatniego biegu był podobny, 
do regulaminu biegów patrolowych, 
toznaczy, że każda drużyna, ła: 
dająca się z 4-ch zawodników, mu. 
siala przybyć razem na metę. 

Na starcie stanęło 32-ch zawod- 
ników, 8 zawodniczek i 6 durżyn, 
ogółem zatem startowało 64 zawod» 
ników. Jest to dość znaczna liczba, 


C. {zwłaszcza gdy się uwzględni, że jest 


to dopiero pierwsze mistrzostwa 
zorganizowane wogóle przez kluby 
robotnicze, 

Warunki atmosferyczne i śniego- 
we bardzo ciężkie. Przez wały czas 
zawodów padał deszcz przy 6-ciu 
stopniach ciepła. Mimo tych trudno- 
ści mistrzostwa zostały przeprowa 
dzone, jedynie bieg drużynowy mu- 
siał być odwołany. 

Bieg panów i tytuł mistrza ro- 
botniczego Polski zdoby Florjan 
Wróblewski (Śląsk), który przebył 
trasę 12 kilometrów w czasie 65 min. 
15 sek. i 

Bieg pań na 8 klm. i tytuł mi- 
strzyni wygrała Marja Sawicka 
(Warszawa) w czasie 57 min. 5 sek. 

W ogólnej klasyfikacji okręgowej 
pierwsze miejsce zajęła Warszawa, 
uzyskując ogółem 111 punktów, 2) 
Śląsk — 63 zł 3) okręg Gdań- 
sko - Pomorski 56 punktów, 4) Łódź 


— é punkty, 4 


Konrad Rylski 


Mulat wyjął prędko kluczyk i włożył go zpo- 
wrotem N Chwileczkę stał nieruchomo, 
rozglądając się wokoło, szukając miejsca, gdzie 
można byłoby ukryć się. 

Nagle zauważył w półmroku, w kącie pr 
schodach wielki kosz: w tym to koszu, jak wida 
przywieźli gangsterzy żywność na dzisiejszy bal. 

osz był odwrócony do góry dnem. 

Mulat szybko podniósi go, a że był mały i szczu 
pły — z łatwością skrył się w środku, przykucnął 
t zniki zupełnie pod koszem. 

Z trudem wstrzymvwał oddech... 

A głos kobiecy zbłiżał się coraz bardziej. Przez 
szpary słomianego kosza mógł mister Bert obser- 
wować, co się dzialo wokoło. Wkrótce zauważył, 
jak do drzwi o żelaznem okuciu zbliżył się jakiś 
mężczyzna i kobieta. Kobieta była w białym far- 
tuchu, jaki zwykle noszą pokojówki, a na pasie 
miała zawieszony pęk kluczy. A mężczyzna, któ- 
rego twarzy Bert nie mógł dostrzec, pijanym, 
ochrypniętym głosem mówił: 

— Berty, nie bądź durna... nie upieraj się... to- 
ie to nie nie zaszkodzi... wpuść mnie do niej... 
ikt o tem się nie dowie... 

— ldź precz, pijaku, masz dość kobiet tam na 
sali — odpycha go kobieta. — Powiadam ci, byś 
się ode mnie odstawił... Jeszcze kulkę w leb za to 
wszystko dostaniesz... No, pójdziesz, czy nie?..., 

— Betty, gołąbku, przecież wiesz że oddawna 
cię kocham, tylko odwagi nie mam... 

— Ho, ho, też mi kochanie! Mnie kochasz, a do 
tej miljonerki chcesz się dostać! No, nie bujaj, bo 
Ja się na tem znam... 

— Ona teraz ua pewno śpi. Ja tylko przez cie- 
kawość, nic więcej. Chcę tylko na nią spojrzeć, i 

oniec. O nic więcej mi nie chodzi... 

— Do takich jak ty, nie mam zaufania. Przy- 
padkowo może nadejść miss Nora, a wtedy mogę 
pożegnać się z życiem. Miss mówiła mi kilkakrot- 
nie, żebym się nie ważyła dawać klucze komukol- 
wiek z was. Mam zresztą przy sobie rewolwer 
i mam nawet prawo strzelać do was, jeśli zechce- 
cie siłą wtargnąć, zrozumiałeś pijazu” No, odczep 
się od nas. 

— Ach, Betty kochana, jaka z ciebie złośnica 
— mężczyzna Slej nie ją i całuje — tylko raz 
spojrzeć i odejść. No, moje słowo honoru ci daję... 

— Co mi tam po pijackiem słowie honoru. 

— Słowo honoru uczciwego gangstera... 

— Nie wpuszczę i basta. A teraz daj mi spokój 
i wynoś się. 

— A Ja nie pójdę i basta! 

Pokojówka tupnęła nogą i krzyknęła: 

— Aibo wreszcie wyniesiesz mi się stąd, albo 
pójdę zameldować o wszystkiem miss Norze. 

— Ach, ty wiedźmo jedna! — pchnął ją męż- 


Lodzia zadzwoniła na służbę i kazała podać 
wszystko, co jest do zjedzenia. Pokojówka wnet 
przyniosła zimne mięso. 

— Jedz, Sieniusieńko — częstowała dawną ko- 
leżankę kochanka starego Burowskiego — ja jestem 
juz, coprawda, po dobrej wyżerce, ale dla towa- 
rzystwa także coś przekąszę, 

Stenia połknęła kęs chleba, a Lodzia wypytywa* 
ją: 

— Powiedzże mi nareszcie, co się właściwie 
z tobą dzieje. Więc już nie jesteś u twej poczci- 
wej Cciotunit Porzuciłaś pracę? Wiesz, że nigdy- 

ym cię o to nie posądzała. Chociaż ostatecznie nie 
ya cię. Każdy postępuje, jak mu wygodniej. 

ie omieszkaia również stwierdzic, że Stenia 
jest. jednak bardzo ładnie ubrana. Nalegała coraz 
WD 
— Musisz mi wszystko opowiedzieć. Mnie mo- 
żesz śmiało wszystko mówić bez obawy. Sama 
dawno zerwałam z cnotliwym trybem życia, więc 
i innym nie mam za złe. Ale, przyznaj się, poszłaś 
za moim przykładem, co? Ja tam w tem nic złego 
nie widzę. Ale nie poszczęściło ci się, jak widzę? 
Nie każdej się tak wspaniale udaje, jak mnie. To 
juz trudno. Musiałałaś pewno wpaść w sidła jakie- 
goś alfonsa? Cóż zrobić? Na dwunastu naszych 
wielbicieli jedenastu tylko do tego zmierza, aby 
z nas a 5 ostatni grosz wyciągnąć. 

— Mylisz się, Lodziu. Nie uczyniłam niczego 
podobnego — młac!a Stenia. 

— Ach, nie? Więc nie gniewaj się na mnie? Nie 
po tego ze złej woli. Nie chciałam cię ura- 
z 

— Domyślam się. Mogę ci śmiało powiedzieć 
prawdę. Zostałam, czem byłam. Jestem skromną 
pracowniczką, która chciałaby uczciwie zarabiać 
na chleb. 


— Czyżby? No, bo wiesz, ja to już miałam tej 


W szponach gangster 


czyzna i, kołysząc się na nogach, zeszedł nadół. 

Widać, że ostatnia groźba podziałała nań otrzeź- 
wiająco, bo zacisnął pięści i krzyknął: 

p” Czekaj, czekaj Betty, jeszcze odpłacę ci za 
to 

Pokojówka wyjęła z kieszeni pęk kluczy i o- 
tworzyła drzwi. Mister Bert zauważył, jak bardzo 
ona jest zdenerwowana i przypomniał sobie, że 
zapomniał napowrót zamknąć drzwi... 

A może połapie się, że ktoś już był przy 
drzwiach i je otworzył? — niepokoi się mister 


ert. 
Kobieta długo obraca kluczem, coś mruczy pod 
nosem, jakgdyky kogoś przeklinała i mister Bert 
słyszy poszczególne, oderwane słowa: „do licha... 
sama zapomniałam zamknąć”. 

Wkońcu otworzyła kobieta drzwi i weszła do 
środka. Mister Bert nadsłuchuje. Pragnie dowie- 
dzieć się, co się dzieje w pokóju. Ale dochodzą go 
przytłumione głosy, trudno mu dosłyszeć o czem 
tam mówią. 

Po dłuższej chwili wyszła pokojówka z poko- 
ju. Co się tam tak dlugo działo? Mister Bert traci 
cierpliwość. Leży w rym koszu skurczony we dwo- 
je, nie może oddychać ani kaszlnąć, obawia się 
zresztą, by ktoś nie nadszedł i przypadkiem nie 
nakrył go w takiej pozycji. 

Nareszcie otwierają się zpowrotem drzwi. Mi- 
ster Bert słyszy zrozpaczony głos: 

— G Boże, kiedy już nareszcie wypuścicie 
mnie stąd? 

— Nie ja panią tu wsadziłam i nie ja panią 
wypuszczę. Do mnie nie może pani mieć o nic ża- 
lu — odpowiada z lodowatą obojętnością poko- 
jówka. 

— Proszę powiedzieć miss Norze, że chcę z nią 
pomówić... Niech mi powie, dlaczego trzymają mnie 
tu tak długo... Jestem pewna, że mąż mój zapłacił 
już żądaną sumę. Proszę panią raz jeszcze, niech 
pani powie miss Norze, żeby tu do mnie przyszła... 

— Dziś niema mowy o tem, żeby miss Nora do 
pani przyszła — odpowiada pokojówka, 

— Co się stalo? 

— Dziś obchodzi miss Nora swe urodziny... 

_ — Niech więc jej pani powie, by przyszła cho- 
ciaż jutro... 

— Dobrze, powiem — odrzekła pokojówka 
i zatrzasnęła za sobą drzwi. Teraz już sprawdza 
kilkakrotnie, czy dobrze zamknęła drzwi... W po 
koju rozlega się szloch. 

Pokojówka chowa klucze do fartucha i schodzi 
nadół. Coś mruczy pod nosem, czego mister Bert 
n:e moze dosłyszeć. 

Í znów zaiega cisza wokoło, tylko z dołu do- 
chodzą ją jakieś pijane głosy, które milkna coraz 

ardziej. 


harówki po uszy. Widocznie nie byłam do tego 
stworzona. 

— Nie potępiam cię bynajmniej. Podałaś mi 
teraz rękę w bardzo przykrej sytuacji, może naj- 
przykrzejszej w mojem życiu. Nigdy ci tego nie 
zapomnę. Powtarzam ci wszakże, iż moje obęcne 
życie bynajmniej nie różni się od poprzedniego. 

— Ha, więc ci winszuję! Ale co do jednej rze- 
czy nie mylę się z pewnością. Musisz mieć jakieś 
zmartwienie. Nie chcesz mi go wyznać. Trudno. 
Nie mówmy o tem. 

— Masz słuszność, Lodziu. Nastąpiło coś takie- 
go, co mi złamało życie. 

— Biedna moja maleńka! — zawołała ze szcze- 
rem współczuciem Lodzia — ja kże byłabym szczę- 
śliwa, gey bym ci mogła dopomóc do przebrnięcia 
przykrych chwil! Wiesz, że cię zawsze bardzo ko- 
chałam. Byłaś zawsze taka miła, dobra, kochana 
i spąj 8 M szczera koleżanka. Najbardziej cię 
lubiłam ze wszystkich. 

Stenia odparła ze łzami w oczach: 

— Ja też zawsze cię lubiłam, gdy nam obydwu 
jeszcze było bardzo dobrze. 

— Owszem, przyznaję bywaly miłe chwile. 
Ale sporo bywało także przebrzydłych. Poza tem 
wszakże chciałabym cię o coś jeszcze zapytać. Je- 
żcli to będzie niedyskretne, to mi nie i E 
poprostu. 

— Słucham, pytaj. 

— Czyż nie miałaś wyjść zamąż? Byłaś nawet, 
zdaje się, zaręczona. Mówiłyśmy o tem kiedyś 
z Olą, która była u mnie raz na kolacji. 

Stenia westelinęła głęboko. Łzy, których już nie 
R naka. spływały jej po policzkach, jak  pe- 
relki. 

„— Masz tobie! — zawołała Lodzia — widzę, że 
znów cię przykro dotknęłam! 

=: Ależ nie, nie! — odparła Stenia z anielska 
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Mulat wyłazi znowu z pod kosza. Czyni to bare 
dzo ostrożnie i zwinnie. jeśliby go kioś tu zastał, 
postanawia udawać nadal pijanego, by odw rócić 
od siebie wszelkie podejrzenie. 

Zbliżył się do drzwi, wsadził już dopasowany, 
klucz, i za chwilę otworzył je. j 8 

Otworzył je ostrożnie i wkradł się do pokoju. 
Pani Banks siedzi na łóżku w szlalroku. Gdy zau“ 
ważyła w pokoju mężczyznę, prędko zerwala się 
z miejsca i z przerażeniem spojrzala na intruza. 

Odruchowo cofnęła się do kąta, jakgdyby bo- 
jąc się. by nieznajomy nie napadł na nią. Któż 
może być ten mężczyzna o twarzy mulata, a wio” 
sach murzyna? W ciągu tych długich dni jej nie- 
woli, jeszcze żaden mężczyzna nie odważył się 
wejść do jej pokoju. i 

Milczy, a z jej oczu wyziera przerażenie: wy* 
daje jej się, że ten mężczyzna przyszedł tu, by, 
jej jakąś krzywdę wyrządzić. > 

Mężczyzna zamknął zpowrotem drzwi na klucz 
i powiedział szeptem: i 

— Mistress Banks, niech się pani niczego nie 
obawia, przybylem tu, by panią wybawić z tej 
niewoli... i 

Spogląda nań podejrzliwie, Może zamierzają 
w taki sposób ją wypróbować? Może tkwi w tem 
wszystkiem jakiś szatański pomysł miss Nory? 

— Kim pan jest? — pyta drżącym głosem. 

— Mistress Banks, jestem wyslany przez męża 
pani... Niech się pani nie obawia, niech pani nie 
spogląda ze strachem na mmie. Rozumiem wszyst- 
ko... Ale zapewniam panią, że przybyłem tu tylko 
w tym celu, R PSA stąd wybawić... Niech pani 
będzie gotowa W obecnej chwili nie mogę jeszcze 
tego uczynić. Ale jeszcze dziś wieczór policja oto- 
czy ten dom — a wtedy pani będzie uratowana... 
Poto, by gangsterzy nie zastrzelili pani podczas 
oblężenia, muszę panią gdzieś ukryć... Czy pani 
rozumie? Nie zauważa tego, bo większa ich część 

est zupełnie pijana. Niech pani w każdym razie 
bein przygotowana. Tylko jedno: niech się pa- 
ni niczego nie obawia. 4 

Spogląda nań przerażona, bojac się powie. 
dzieć cośkolwiek. Czy ten człowiek, aby nie jest 
tu przysłany przez miss Norę, czy jego słowa są 
rzeczywiście zgodne z prawdą? | 

Co ma czynić? Co powinna mu odpowiedzieć? 

A gdy tak pani Banks stor niezaradna i spoglą- 
da nań podejrzliwie — słyszy nagle mister Bert 
głos miss Nory i stąpanie kilku mężczyzn na scho» 
dach. Kroki ich zbliżają się coraz bardziej... 

Mister Bert nerwowo zapytał: ; 

— Pani Banks, niech mi panı natychmiast od- 
powie, gdzie tu można ukryć się w pokoju? Ale na- 
tychmiast, bo szkoda każdej chwili! 

Dalszy ciąg jutro. 


słodyczą — tylko widzę, że mnie nie chcesz zro- 
zumieć. 4 

— Drżę tylko przed tem, żeby nie być niedy* 
skretną. 

— Postaram ci wszystko powiedzieć, tylko... 
czybyś pozwoliła mi spędzić tę noc u siebie? | 

— Ależ, oczywiście! Mam gościnny pokój. Jest 
tam łóżeczko, pościel, wszystko. 

— Za dobra jesteś dla mnie, Lodziu. 

— Gdzież tam? Drobiazg, ldź teraz spać, Ste- 
niusieńko, bo widzę, że jesteś bardzo zmęczona, 
a jutro sobie znów pogadamy. Dobranoc. 

Stenia chętnie udała się na spoczynek. Była 
okrutnie zmordowana. 

Nazajutrz obudziła się dość późno. Z trudem 
gromadziia myśli, długo nie mogąc zrozumieć, jak 
się znalazła w tak zbytkownie urządzonem miesz- 
kaniu. Dopiero po dłuższej chwiłi przypomniała 
sobie wszystko i spłakała się rzewnie. 

Lodzia już była na nogach, bo Burowski miał 
Me zaglądać do niej z rana i właśnie przy- 
szedł. 

Gdy jej pan i władca wyszedł, zrobił się już 
czas na obiad. Lodzia chciała go zjeść spokojnie 
ze Stenią i udała się do jej pokoju. 

— Przypuszczam, że spalaś, jak zabiła — rze- 
kła, wchodząc — zazdroszczę ci. Ja przez to noc- 
ne życie, strasznie męczące, nie mogę potem już 
spać nawet, gdy miałabym możność. 

Stenia odrzekła, że rzeczywiście świetnie spała 
i dodała: : 

— A teraz Lodeńko, pozwól, że ci jeszeze raz 
najserdeczniej podziękuję za gościne i pójdę sobie. 

— Za nic w świecie cię nie puszczę! — zawoła- 
ła Lodzia — musisz zostać u mnie koniecznie. już 
ja się postaram dopomóc ci w życiu. Szkoda cię, 
żebyś się tak marnowała. Taha śliezna i zgrabna 
dziewczyna jak tyl Dalszy ciąg jutra. 


Kąpiel w kwasie siarczanym 


Straszna zemsta zdradzonej przyjaciółki 


Przed kilku laty Marja Sta- 
wiszyńska, niepierwszej już 
młodości, poznała Antoniego 
Żurawskiego, który podówczas 
pozostawał bez pracy. 

Ta znajomość przedzierzgnę 
ła się w bliższe stosunki i obo- 
je postanowili wejść w związ- 

i małżeńskie. 

Antoni Żurawski jednak sło- 
wa nie dotrzy mał i poślubił in- 
ną kobietę, która mu się wyda 
wała powiedniejsza pod 
względem materjalnym. 

imo to już po ślubie swym 
nie zerwał znajomości ze Sta- 
wiszyńską i często odwiedzał 
ja w mieszkaniu przy ul. Że- 
aznej 69 w Warszawie, gdzie 
kochanka była służącą. 

Stawiszyńska o ślubie nie 
wiedziała. Grom padł na nią 
w przeddzień strasznego zda- 
rzenia. 

Latem ubiegłego roku 2u- 
rawski paz: do Śtawiszyń 
skiej, chcąc się wykąpać, 

eszli razem do łazienki. 

Kiedy Żurawski był już w 
wannie, pomiędzy kochanka- 
mi wybuchła sprzeczka na tle 
zawiedzionych nadziei Stawi- 
szvńskiej. 

V pewnym momencie mści- 
wa kobieta porwała naczynie 
z kwasem siarczanym, wylewa 
jąc całą zawartość na nagie 
ciało swego kochanka, Nieludz 
ki krzyk wyrwał się z piersi 
okrutnie poparzonego mężczy- 
zny. Napół przytomny wysko- 
czył z wanny i strasznym gło- 
sem zaczął wzywać pomocy. 

Lokatorzy tego domu pośpie 
szyli na alarm, jednakże do 
mieszkania nie mogli się do- 
stać: oboje drzwi były zatara- 
sowane. 

Wezwano policję, która wkro 
czywszy do mieszkania zasta- 


RADJO 


ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


6.30 Pieśń, 6.33 Pobudka, 6.54 Gimnastv- 
ka, 6.50 Muzyka, 7.55 „Parę informacyj, 
8.00 Audycja dla szkół, 11.57 Syguał czasu, 
12.00 Hejnal, 12.15 „Pim, wiosna i rolnicy", 
— pogadanka rolnicza, 12.25 Zespół De 
liny damskiej. 13.25 Chwilka gospodar- 
stwa domowego, 14,50 Koncert skrzypcowy, 
13.00 „Pod Mosarzem'* — epizod z niedrii- 
kowanej powieści p. t. „W polu“ — Slani- 
alawa Rembeka, 15.15 Nasz handel morski, 
15.20 Przegląd giełdowy, 13.50 Jazz artystycz 
ny, 16.00 Lekcja języka francuskiego, 16.15 
„Wesała audycja dla dzieci, - 16.45 „Cała 
Polska śpiewa", 17.00 „Pierwsi Polacy po- 
dróżnicy w Abisvnji'* — odczyt, 17.15 Nowo 
seF z płyt, 17.40 „Azalja pontyjska, naj- 
piękniejszy krzew polski“ — pogadanka, 
12.50 „O prawdziwą kulturę prowincji", 
18.00 Koncert, 18.40 „Przegląd wydawnictw *, 
18.30 „Życie kulturalne i %rtystyczne stoji- 
ty”, 19.05 Koncert reklamowy, 19.35 Wiado- 
mości sportowe, 19.30 Pogadanka aktualna, 
20.00. „Ze wspomnień kinomane'* — lekka 
audycja muzyczna, 20.53 „Obrazki z Polski 
współczesnej”, 21.00 Audycja dla Polaków 
zagranicą: „Góry polskie jako natchnienie 
mrtystów", 21.30 „Uśmiech Poznania”, 22.09 
Koncert wieczorny, 23.00 Wiadomości meteor. 
dla łeglngi powietrznej, 23,05 Muzyka salo- 
nowa i taneczna w wyk. Małej Ork. P. R. 


ła nieprzytomnego Żurawskie- 
go z ranami od oparzenia na 
całem ciele oraz Stawiszyńską, 
która już popadała w omdle- 
nie, Dokonawszy bowiem mści 
wej zbrodni, postanowiła skoń- 
czyć samobójstwem i w tym ce 
lu otworzyła kurki gazowe. 

Żurawskiego przewieziono 
do szpitala, gdzie udało się go 
uratować od śmierci. 

Stawiszyńska powędrowała 
do więzienia. 

Wczoraj stanęła przed Są- 
dem Okręgowym w Warsza- 
wie oskarżona o zadanie kale- 
ctwa kochankowi. Żurawski 
bowiem utracił wzrok. Strasz- 
ny wygląd tego człowieka ro- 


bił na sądzie wstrząsające wra- 
żenie. 

Z drugiej strony wyjaśnienia 
Stawiszyńskiej były wynurze- 
miami nieszczęśliwej kobiety, 
która zaufała mężczyźnie i bu- 
dując przyszłe szczęście mał- 
żenskie, nie cofała się przed 
żadnemi ofiarami dla niego, 
kiedy ten pozostawał bez pra- 
cy i środków na utrzymanie. 

Potwierdzili to świadkowie 
odwodowi, którzy zeznali, iż 
Stawiszyńska nietylko utrzy- 


mywała Żurawskiego, ale 
rzygotowała mu wyprawę ślu 
ną, 


Tymczasem Żurawski nie po 
przestawał na spotkaniach ze 


Stawiszyńską. 

Były wypadki, że Żurawski 
w mieszkaniu pewnej „kumy” 
spotykał się ze Stawiszyńską o 
5, a z obecną swoją żoną o 8 
wieczorem. „ 


Prok. Zaremba, wskazując, |3 


iż kwas siarczany ostatnio co- 
raz częściej znajduje się w rę- 
kach zawiedzionych, rzeczywi 
ście czy pozornie, kobiet, żądał 
dla Stawiszyńskiej bardzo su- 
rowej kary, obrońca adw. 
Szczerbiński podnosił tragedję 
kobiety, siedzącej na ławie o- 
skarżonych. Sąd skazał Stawi- 
szyńską na 5 lat więzienia, ła- 
godząc karę do 3 lat i 4 miesię 
cy na mocy amnestji, 


Kombinowany aerostat - samolot projektują Stany Zjednoczone dla lotnictwa wojskowe- 
go. Podobno ten typ „Zeppelina“ ma zapewniać większą sprawność i bezpieczeństwo. 


Wydalenie z Ameryki za służbę dla Polski? 


Niezwykły proces Polaka, urodzo”ego za Oceanem 
NOWY JORK, (PAT). O-| Gdy miał lat sześć, wyjechał| Wrona powrócił do Ameryki 


gromne zainteresowanie wśród 
wychodźtwa budzi sprawa u- 
rodzoneęgo w Stanach Zjedn. 
Mieczysława Wrony, którego 
władze amerykańskie chcą de 
portować do Polski. Sprawa 
przedstawia się, jak następu- 
Je: 

Wrona urodził się w Stanach 
Zjedn. przed trzydziestu laty. 


ARESZTOWANIE CÓRKI 


DYKTATORA. 

Dziennik „Heraldo“ donosi, że Do- 
lores Primo de Rivera, córka b. dy- 
ktatora hiszpańskiego, została aresz- 
towana w chwili, gdy we własnem 
mieszkaniu przewodniczyła na zebra 
niu faszystowskiem. 


z matką do Polski. Matka wró 
ciła później do Ameryki, ale 
on i brat jego pozostali w Pol- 
sce. 

W r. 1927 Wrona wstąpił do 
armji polskiej, a po odbyciu 
służby wyjechał w r. 1930 zpo 
wrotem do Bufallo, gdzie za- 
mieszkał wraz z rodzicami. 
Tu rozwinął on swą działal- 
ność społeczną, biorąc żywy u- 
dział w życiu organizacyj pol 
skich. Po krótkim jednak cza- 
sie wezwany został do biura 
imigracyjnego, aby wytłuma- 
czył pewne niejasności w 
swem „curriculum vitae", 


Okazało się bowiem, że 


Dwie, najnowszego typu, amerykańskie łodzie podwodne: „P. 1“ i 
ności 1.300 ton — gotowe do podróży próbnej. 


aP. 3“, każda o pojem- 


nie za paszportem własnym, 
ale za paszportem brata. W 
konsulacie Stanów Zjedn. w 
Warszawie miano mu bowiem 
powiedzieć, że przez służbę w 
armji polskiej utracił obywa- 
telstwo amerykańskie. Wronę 
aresztowano i ma on być de- 
portowany. 

Sprawa nabiera zasadnicze- 
go znaczenia, chodzi bowiem o 
to, czy obywatel amerykański, 
urodzony w Ameryce, może u- 
tracić obywatelstwo. Wiado- 
mo jest, że może je w podob- 
nym wypadku utracić obywa- 
tel naturalizowany, ale z t. zw. 
„American born“ rzecz ma się 
zgoła inaczej. 

Tysiące Amerykanów o an- 
glosaskich nazwiskach służyło 
w obcych armjach i nmigd 
przez to nie traciło obywatel- 
stwa. Sprawą Wrony zajął się 
wybitny adwokat w Butajlo, 
b. senator Stanowy, Leonard 
Lipowicz. 


Czytajcie N. Sportowca 


Kronika 
rzemiiosła 


OBNIŻENIE PODATKU 
OBROTOWEGO DLA FRYZJERÓW, 

Dowiadujemy się z miarodajne- 
go źródła, że Min. Skarbu przychyl- 
nie załatwi prośbę Związku Izb Rze- 
mieślniczych w sprawie obniżenia 
dla fryzjerstwa i golarstwa podatku 
obrotowego. Stawka ma być aniżo” 
na z 3 do 1,5 procent. Dodać należy, 
iż zagadnienie to było poruszone 
przez sfery rzemieślnicze na wielkiej 
naradzie gospodarczej. 

W OBRONIE RZEMIOSŁA 
FOTOGRAFICZNEGO 

Ministerstwo Przemysłu i Handlu 
wydało okóinik, majacy na celu 
ukrócenie nielegalnej konkurencji. 
jaką stwarzają rzemiosłu fotograficz 
nemu składy z materjałami i apa- 
ratami fotograficznemi oraz foto- 
grafowie - amatorzy, traktujący fo- 
tografję nietylko jako przyjem: 
ność osobistą lecz nadto jako źró» 
dła ubocznych dochodów. 

Okólnik ministerjalny postana- 
wia, iż właściciele składów materja- 
łów i aparatów fotograficznych lub 
ich zastępcy posiadać muszą karty 
rzemieślnicze, o ile podejmują się 
wchodzących w zakres rzemiosła 
fotograficznego (dokonywanie zdjęć, 
wywoływanie zdjęć, sporządzanie od 
bitek i powiększeń, retuszowanie). 

Amatorzy - totografowie mogą być 
dopuszczeni do sprzedaży swych 
prac na rynku, ale tylko jako wy- 
konujący przemysł domowy lub rze 
mieślniczy, Amatorzy fotografowie 
muszą zatem w tym wypadku uzy- 
skać kartę rzemieślniczą. 

ILU MAMY RZEMIEŚLNIKÓW, 

W WARSZAWIE i 

Na 1 stycznia r.b. było czynnych 
w Warszawie 19.568 zarejestrowa" 
nych warsztatów rzemieślniczych. W. 
ciągu r. 1935 przybyło 1357, ubyło 
zaś. 292 warsztaty. Przyrost wynosi 
zatem 5,7 procent. Najwięcej przy” 
było warsztatów w grupie włókien= 
niczej (409), następnie w drzewnej — 
213, w skórzanej — 156, budowlanej 
— 114, w metalowej — 85, w grupie 
usług osobistych 73. W grupie spo» 
żywczej ubyło 15 warsztatów piekar- 
skich, przymusowo zamkniętych 
przez władze. (Om). 


O e O 
Dzikie łabędzie 
zwiastują wiosnę 


ierwszy zaobserwowang 
w ostatnich dniach ciągi dzikich la- 
będzi, zwiastunów wiosny na pol- 
skiem wybrzeżn. Rybacy piękne te 
ptaki zaobserwowali na wysokości 
Jastrzębiej Góry, pod Puckiem i na 
Helu. Dzikie łabędzie M. na nie 
znacznej stosunkowo wysokości, w 
liczbie kilkunastu sztuk. Dotychczas 
przyleciały już skowronki, szpaki 
i niektóre gatunki ptactwa wodne 
go. Ciągi dzikich łabędzi odbywają 
się w kierunku wschodnim. 


Po raz 


Przedw wyposażeniu grubych ryb 


Miljony dyrektorskie — krzywdą pracowników 


Na mocy rozporządzenia o- 
głoszonego w numerze 88 Dz. 
Ustaw z r. 1935 poz. 547 spól- 
ki akcyjne występują do Min. 
Przem. i Handlu z prośbą o 
obniżenie odprawy żagwaran- 
towanej umową ustępującym 
urzędnikom spółek. 

lak wiadomo, dyrektorzy 
spółek akcyjnych zawierali 
zwykle b. korzystne dla siebie 
umowy. W konkretnym wy- 
padku umowa przewidywała, 


że z chwiłą ustąpienia dyrekto 
ra, musi on otrzymać ćwierć 
miljona złotych gotówką poza 
tem premję asekuracyjną na 
dożywocie i t. d Ministerstwo 
zgodnie z dekretem Prezyden- 
ta może obniżyć tego rodzaju 
luksusowe umowy, rujnujące 
niekiedy spółki akcyjne na- 
wet w tym wypadku, o ile u- 
stępujący dygnitarz posiada 
wyrok sądowy dla niego ko- 
rzystnya 
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